Nr 33 


Wychodzi nacziennie rane oprocz dni poźwiątecznych 


Adres Redakcy!: Kijow, Prorerna 13, Telefon 2484, 
Admin!str, | Rrakarni Polskiej; Kijow, Prorezna 5, Tel. 1672 


Rękopisów Radakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 12 — 1. Sekreturs od 6—8: 
Auministrecza otwarta od 10—4 pe poł i od 6— 

wieczorem. 
Ogłoszenia yrzyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Z powodu najrucnaji-zych, Uudunaci ed It dziwy 


atspari ga zwłok 


4, 
5 


U 
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[A a 
Zygmunta Szymańskiego 
x Rokincj da Kijowa i pegrzob ca exentarzu miejscowym odkłada się 
na czas pieokroślony, 


10603 


k-jów, Kresz zatyk 58, drugie piętro, lokżl były Indrżiszka. 


Sensacyjny p-ogram, złożony z ostatnich nowości, niewidzianych dotąd w Kiżowie, jo t w stasio Cyć tylko Parysza D- 
IexC:a za lak nizka cenę mewe od 5 — 4" kop.. loże od 1 rh 60 ros. 
2) Mody od roku 1853 do 1309 (w barvachi). £) Lancelot i Elejn 


1) Doba na oceanie (z n-iury). 


DEAN | O 


Adres teleg`: «IOwrRov. 


WIELKI TEATR LUDOWY 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITER 


| HESS Z WW EM OEEO O 


MIERNICZO - LEŚNICZE BIURO 
| 3 
„Geometra” 
fdolja £apińskiego 


Przy'muje miernicze i leśne roboty. M.-Żytomierska Ne 18 m 3, telefon 25-88, 


16218 


DE DION-BOUTON. 


GŁÓWNA REPREZENTACYA NA POŁ.-ZACH. KRAJ 


Samochody, Silniki benzynowa od 19. He. MGtOTY do aeroptanów i tódek, Przybory, 


Południowo-Z3ach. Techniczno-BGudowiane T-wo. 


1658 


Muzykainy zauł. Fr. 1. Telefon 934. 


— | 
„Grande Oaza',| 
The Royal Wio” 
i „Gwiazda””. 
Prog am od 5-g0 do 19-40 lutevo, 


poj 
, 


Popó. 2 Ke 


po znk vutyn. księgsrz dia roz-zerzenia 


dramat. 4) Pigmalion i Galatea (drunsi) 5) Lokaj w roli pana (kourczi e), 6) Głunyszkin|' Isin*ejqę go Ju: | intere:u : ksi- s. a 
przyjmu- W latki ; 1lą1: prs W czasie seaasow 1 auuaalów prevurywa vrkiestra pone Iig, (oko zg e bln 
je gości. o plat <l ZMIANA prog! amu. złeżora z 16-tu osób pod tatuta W. Erla. 165412} h, rszczalyk 41, sub ET Ah 

2 = moż 


K. P. T. M. S. 
Sala Klubu Ogniwo 


STAŁY TEATR POLSKI 


W niedzielę dnia 14-go lutego 1910 r. 
BENEFIS 


nEŻYsena A. Staniewskiego 
„TĘCZA” 


Rużysor A. Staniewski. 

Bilety (cony miojse bonefisowe) nabywać można codziennie w ks'ęrarni W. 
Idzikowskiego, Kreszczatyk Nr 35, telefon Nr 858, a w dzień 
przedstawienia od gedz. 11 rano do 2 po poludniu i cd 6 po południu do koń 
ca przedstawienie w kasie klubu Ogniwo‘, Uczica się młedzicz płaci 
35 kop. na wolne micjsca w ostatnich pięciu rzędach. Początek pun- 
ktuilnio o godz. 8!/, wieczorem. 166:6 

Towa zystwo artystów polskich 


TEATR MAŁY KRAMSKIEG pod kierowu J Pawłowskiego. 


Dziś przedstawienia niema. 
Jutro w piątek D H 166 buloska I krnaret artystye'no-literacki »Moe 
12-g0 lutag» J ZIeC! mus: w! Z=ch częściach. Sohta 13-g0 
łuiegn: DZIECI: | Wielki Kabaret >Momus:. Nied.icla dnia 14-40 
lutego: »MORALKOŚZ PANI DULSKIEJ ur.u-lirsa kożtuóska G. Zaje] 
skuj i nowy program kabaretu »Momus«c. Początek o g dz 8 wiecz. 
Bailey nabywas mozna w kasie od lu-cj rauo do Ż-ej i od 5 do końca prz: d- 
stawienia, 16654 


komedya w 3 ch akta h S. Krzywo- 
szewskiego, 11108 >Abtorck: 


pa raz 
pi rwszy 


z 5 t esate Dis dma |lgu Juego »Tamnhiiuser<. Począ- 
gd IejSKI tek o godz. 7 i pół wieczorem. Dnia i2 go lutego 
:Opowieści Hoffmana<. Dnia 13-10 po raz 


Dyrekcya 5. W Brykina. 1-szy w jęz. rosyjskim wyst będzie op. ¿Mefi 
stofel< muz. Bojto. Doched z przedstawienia przezoaczeny jest przez p. 
Brykiua ra 'z*cz now. założ tiwvrzystw. opeki i natychm. pemocy dla nieza- 
mszny.b stud ntów wyż»zych zakłsdów naukowych m. Kijowa, Naddatki przyj- 
m:wave hędą z wdzię*znością. Na 1-sze cztery przedstewienjąciił ty nabywat 
m ua. Law 14 w pulnónie >£uqieniusz Onieginc. «eunn :Dama 
Pikowac. Dis 15-g0 benefis p. Besse po raz 2-gl »Mefistofelt. 
góły w af szach. 


Ceatr Oramałyczny A- 


Dziś duja I1g: 


Szcze- 


N. Kruczinina 


(Tesir Borgonor). "= 


0. Rejze 1) „Grzech“ Przybyszew» 


hencfis kasyora skiego, 
C-ny beuefisowe. 


2) „Przytułek Magdaleny". zane 8 e W e 


wk dnia 12 po raz 26 wescła kom >Osiełek«. W sobotę dnia 13 ben fis O- 
grenowioza »Szatan- J. Gordius. »Szatanc B umenta! Tamarin, >ler 
s'ełe Dubrowaere A Murski. Przedstawienie to już się więcej nie 
powtórzy. W niedzielę dnia 14 w południe na rzecz Tewa niesionia 
pomocy niezamożnym słuchaczom kijowskich kursów rol- 
niczych t) »>Kwiat agerwony: 2) »Dyabeł«. Poc qtek o godzenie 1 ej 
po połud. W próbach: »SŚładami wielkich« wcsola kcmedya, Miłość 
i śmierćc, rMirra Efros: J. Gordina. 


Ceatr „Sołowcow 3 akt. Rożęs'» N. Popow, Pucsątek 


Dyrekcya J. E. Dawan-Tortowa. o godz. 8 wieczorem. Ceny zwyczajne. 
W piatek dnia i2go lutego po raz V-iy vowa sztuka Juszkiewicza »Koe» 
medya małżeństwa: w 4-1 aktach W sobotę dria 130 lutezo 
p zegnalny bousfis Orłowa Czużbinina >Izrael< w 3ch aktach I »0, 
przyjażni, to ty: konedya w 1 skcie Smirnowa. W niedzielę dnia 
1% v pvudnin po cenach Zoizonych po raz 5-ty »Trzy sioStryc w 4 akt. 
Czochowa. W pmied.isłok d. 15 przystżp. przedstaw. po r-z 4-iy Mack- 
beth: w 5-ciu akiack W próbach; »Miesiąc na wsi« J. S. Turgenicwa 
Kasy twatru otwarlo od g. 10 rano do g. 3 i od g. 6 do konca przedstawienia 
W A S e O E, . 


99 Dzś dnia !l-go po raz 26 i) »Elgac 
w 7 obrazach, 2) Złota Ewac kom. w 


Gtówna Agentura Połtawskiego Ranku Ziemskiego w Kijowie 
uprasza osoby zainioresowano w kwestyi otrzymania pożyczek: 1-0 na njeru- 
chomości miejskie w Zytomierzn; 2-0 na nieruchomości ziemskie w gub, wołyń- 

skiej, o zwracanie się do Adwokata Przysięgłego 12015—28 


Hipolita Żyznowskiego 


Zamieszkałego w Żytomierzu, ul. Puszkióska Mł 29. 
Główny Ageut Polt. B. Ziemskiego dla Ukrainy i Wołynia P. Paszczenko 


SALA KUPIECKA. W czwartek dnia 11-go lutego 2-gi koncert 


W. Bielajewej - Tarasiewicz pieśni lndowe 


Piczątck o g. 8 i pół wiccz. Akamp. R. Kgos. Program złoż z pieśni niemiec- 
kich, Irencussieh, szkecsich. wschodni h, łolewskieb, czeskich polskich, ukra- 
iński b i wie'koruskich. Bilety w księgarni Wł. Idzikow. Kreszcz 35. 16610 


=> | 0 totka i M | 77 E CA co 
SALA KUPIECKA. W poniedziałek d. 22 lutego odbędzie się koncert pianisty 


M. MICHAŁOWSKIEGO „Wieczór Chopina“ 


pamięci l00-letniej rocznicy urodzin Wielkiego Mistrza. 
Fortepian ze składu P. J. Kernotyfa. Poczatek o 9 g. wioczorem. Bilety do 
nabycia od 10 da 2 i od 4 do 8 w ksłęgarui Wład. Idzikowskiego. 16271 


WF Familijny Teatr Varieté "g 
l | 


| | | 99 Dziś i codziennie Grand Divertis- 


sement Varie występy znakomitej art. 
Neryng'wska ul. Nr 8, telef. 2484, 


M-lle PAQUITA! 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Walherg, P. 


a także uczestniczy cała trupa. Program 
Fedotow. A. Prokofiew, i C. Podkin 


71 żony z najlepszych sił r syjskich j 
zagranicz. te:trów Variele, Szczegóły 
w programach. Przy teatrze pierwszo 


rząędna restauracya. 

- 59 Mikotajowska 7. 
Cyrk „Hippo-Palace gmach P Krutikowa. 
W czwartek dnia 1l-4o lutego wielkie cefekiowne przedstawiouie w 3 cddzia- 
larh. Uczestniczą: żongler Riemens, gimusstyczki Siostry Chrystyan, 
żokieje pp. Angello | Alfons, M--llc Bedini, komik Jacomino i mni. 
Bale! z op »Gioconda: >Taniec zegara: Począlek o godz. 8 i pół 
wieczorem, W sobie dnia 13-go benefis p. Niżyńskiego. W niedzielę d, 
)4-go o godz. 1 w dzień przedstawienie dla dzieci i pantom na. Ceny od k 
20 do 1 1b, dzieci płaca polowe.. ę 


TOMASOWKA. SOLE POTASOWE SALETRA. 


1440, 


Superfosfat 


KIJÓW, Krəszczatyk 25 L. Zdrojewski i K. Grabowski. 


Zarząd T-wa Wzajemnego Kredytu 
„SAMOPOMOC” 


w Kijowie 
zawiadamia, ża Towarzystwo rozpoczęło swoje czynności w dn, 10 b. m. 
T-wo płaci T-wo pobierą 


na rach. bieżących 39a do 4% od dyskonia weksli 01/4 do 9% 
nt lokatach terminowych 4'/,do5% od rachunków on call 7 do 9 


Przyjmuje się zapisy w poczet 
Członków T-wa. 


Adres Zarządo: Kijów, Instytucka Nr 4, 
Adres telegrafi zny: p Sam” Kijów. 
Telefon Nr 23—49. 


— 
© 
= 
an 
r. 


Restauracya „GRAND HOTEL” 


Na czas kontraktów dla udogodnienia ludziom zajętym w jednej z sal podcza: 
śniadań i obiadów muzyki niema. Zaś w wielkiej sali codziennie pod- 
czas śniadzń obiadów i kołacyi przygrywa znana rumuńska orkiestra pod ba- 
ity Onczeka. Sujadania: potrawa programowa 60 xop., z dwó h dań 1 rb. 
16638 


Kolacya z 3-ch dań 1 rb. 


DOM KONTRAKTOWY 
le piętro, pierwszy pokój na prawo. 


Czyniąc zadość żądaniom Szanownej Klienteli 


Dom Handlowy T-wa 


przywiózł w roku bież. na kontrakty 
wspaniały wybór 
kaukaskich 


Dywanów ‘iiis 


Różne jedwabie chińska cze-su-cza i fanza, 


oraz właspych fabryk 

w obfitym wyherze po dostępnych cenach. — Prix fixe. 
Firma kupuje stare dywany 

i zamtienia je na nowe. 


perskich, 
tekińskich; 


Niezbędna w każdym domu polskim 


Lneyklonedya Staropolska Mustrowana 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkichj Największy znawca przeszło 
tomach, ozdobnie oprawionych, |ści polskiej, prof. AL. Brückner, 
i a w przez Kasę Mianow-|tąk pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
skiego, obejmująca kilka tysię-| opiopedyi Glogera: „Równie po- 


cy artykułów z ilustracyami i]. i ; 
nutami, w zakresie polskich i li.|ż5tccznego, ciekawegu i pou- 


tewskich dziejów kultury, praw, | czającego wydawnictwa nie spo- 
obyczaju narodowego, sztux ijsób pomyśleć! Znajdzie w niem 
n E a 1 „ubiorów, | czztelaik skarbiec rzeczy włas- 
a e uzyki i pieśni, nu-f g.. Rh. Ai 

ae R, i AYE życia ny chp kiir seh, sigigacst Sy: 
publicznego, rycerskiego, rolni-|5S2> a mało wie. I nabierają 
czego. kościelnego i łswieckie-|te szczegóły nowego, barwnego 
go z 9-'iu wieków ubiegłych.fżycia, i wskrzesza się zamierz- 
Podręcznik w każdym PA y przeszłość, i biją od niej 


R ZWEEKOWEJ blaski, i słychać jej głosy *... 
Cena księgarska rh. 15. 14618 


mar Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ 3% 


zamawiających dzieło w administracyi pisma cena zniżona 
do rb. il. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. I. 


SUPERFOSFAT ~“ 


Zawartość kwasu fosforoweg> 16 —20%. Fabryk: Łowicz, Mütlgraben, Strze- 
mioszyce, Kielce, Rendziny, '1ıntolów, Odeskiej. 


Tomasówka. Saletra Chilijska. 


Obrachunek według analizy L'boratoryum Syndykatu. Sprzedaż w Połud- 
niowo-Rosyjskim Syndykacie Rolniczym. Kijów, Bulwarna 9. 


| 


Nowy katal.g nasion gospodarskich 


dołącza dv niniejszego numera dla 
prenumeratorów prowineyonalnych 
ke. Tow. 


16643 g 


DE 


Warszawa, Miodowa 4. 


Czwartek !l (24) lutego i9: 


TADEUSZ KOWALSKI i A. TRYLSKI|Ą| 


k 


0 r. 


AGRIE. 


TRADYCYJNY 


świeżo wyszło z druku dzieła wysokiej waitości p. t, 


por 


O O İb w - MB OlM EE E 


Frerumerata;: W 


Za 
OGŁOSZENIA: Z 


„Nadasłane* w) 
Nume 


Rok V 


sniestĘCZ. kwart. pół 
kraju 1,— — — 12. — 
Zk granicą 50 4 50 G,— 13. — 


zmianę adresu 30 kop. À 1 
a wiersz petitowy iub jego miejsce 


przed texstem 40 kop. pierwszy ! 20 kop każly na- 
Stęrny Traz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
ateptuty raz, zawiad. żałobne po 40 kop W rubryce 


ersz petitowy lub jego miejsce 1 rb' 


ś 


r pojedyńczy 5 kop. 


Prenrumeratę | ogłoszenia przyjmuje 


Przedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinsmi. 


Cena rukli 5. 


cena zniżona rb. 


| Da prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 


4 (z przesyłką). 


11610 


PP a R ZE P. A 
a WYDAWNICT 


w 
` 

i 

7 

, 
RZ 
Ć 
! 


W ŻYCIU, TRADYCY! I PIEŚNI 


Administracya, 


4 


WA 
L. IDZIKOWSKIEGO 


NOWE KSIĄŻKI 


MŁODZIEŻ POLSKA 
w uniwersytecie kijowskim 
przed rokiem 1863, Sekie his- 
loryczny Maryana Dubieckiego 
z portretami 2 ostatnich pro- 
fes rów polaków oraz readkie- 
mi dziś podobiznami óweżes- 
nych studcniów. Cena rb. 1.— 


Z PRZESZŁOŚC!. 
(IS6t— IRG2), 
I. Zjazd Horodelski, 
pierwsze wygnanie 
kipczaku. Na isał Maryan Du- 
biecki. Cena rb. 1 50 


MELANCHOLIA. 
Zbiór nowel. fragmenlow i wra- 
żeń przez Kazimierza Przerwę- 
Tatmajera Ilydsuie JIT zmie- 
nione w ozdobnej akładce. 

Cena rb. 1 50 


POEZYTE L RYDLA. 
Wydanie T1 znacznie powicl:- 
szone w ezlobnej okładce J. 
Bukowskiego. 

Cena rb 135, w oprawie 2 rb. 


PODNIEBIE. 
Z kroniki czwarteao piętra. Po- 
wieść Edwarda Paszkowskiego. 
Wydanie II. ~ Cena rb. 150 


Księgarnia posiada stale na 
składzie książki we wszystkich 
„językacl pó ernaeh ogłaszanych 
przez wydawców. Na prowin: 


11. Moje 
na stepy 


Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowsk'ego* | GA wysyła się za ZEW, d 


16585 


Skład główny na 


mar 


dla dzieci gotujących się do 
1-ej spowiedzi (katechizm 
krótki), cena kop. 10. 
(katechizm większy) dla dzie- 
ci gotujących się do 1-ej ko: 
munii i dorosłych, cena k. 20, 
Nauka o świętach Pana Je- 
zusa. Matki Bożej i św. Pab- 
skich, cena kop. 10. 


Pracownia sukin i ko- 
slyuxów damskich 
Przygotowała na karnawał assortiment 
muje i starannie wykańcza toalety balo 

i powierzonych. 


Gronkiewicz 


Kaucyonowany Dom Komisowy |-so rzęda z prawem dzia 
Królewska Nr 5, telifun 17—58, 
Warszawa. 

Tranzakcye różne: kupno i sprzedaż nieruchome ści i ruclicmości miej 
skich, wiejskich, futrycznych, dzierzawy, lokata kapitałó", wynajem lekali. = 
Rekomendacya: osób z wysokiem i średuien wykształ eniem ws elkich 
gałęzi pracy, jaxa tylko istnieje, oraz Isrmaceuiów, lekarzy, a takze fachow- 
ców, Słuzbę domową, robotnikow sezonowych i stałych, rolnych : (abrycenych, 


Biuro Rekomendacyjne Gronkiewicz, 
|Dr. Bialik 


łania na całe Cesarstwo. 


16660 


Biuro 


Wszechrosyiskiego 


Tow. Cukrowników 


ma zzs”czyt podać do wiad: mości, że 

od dn. 12 do 20 lutego w lokalu 

kijowskiego oddziału Ces. Ros. Towa- 

rzystwa Technicznego (hreszczatyk 10 

bedą sią odhywać codzień od g. (6 

do i pp. wykłady według następują- 
cego programu 

1) Kizrownik sieci pól do- 
świadczalnych T-wa Cukrow 
ników. S. Frankfurt. —- Pr duk- 
cya buraków cukrowych w połudajo- 
wym rejonio Ro`yi. 

2) Mikołog Entomologicznej 
stacyi T-wa — dr. J. Trzebiń- 
ski. Najwsznie sze choroby buraka 
cukrowego, spowodowane przez grzybki 
prsożgtnicze i czyntiki nieorganiczne. 
lich rozpoznawanie, pochodzenie i środ- 
| ki zaradcze (z pokazami). 
| 3) Entomolog tej że staoyi E. 
| Wasiliew. Uszkodzenia buraka cu- 
krowego, wyrządzane przez szkcdniki 
|ze świata zwier ęcego i walka z nimi. 


Wstęp na wykłady bezpłatny. 


i afty 5s 


5 strona. 


Katecnizm 


pochwalony i zalecony przez (jen Święlego PIUSA X 
przełożył z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symon, 
Brcybiskup. 


Składa się z pięołu części: 
Część 1 dla małych dziatek, cena k. 3. 


V Historpa Religii, cena k. 10.$w nauczaniu religii. 

Nakładem księgarni „„Polaka-Katolika** w Warszawie, Krakowskie-Przed: 
mieście Nr. 64. Nahyć można w księgarni ,Polaką Katolika“ Vrakowskie-Przed- 
mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabato 


P=ni Kamiilli Puszkińska 5. 


1 PIWO — PORTER 
|  DROZDOWSKIE 


Żądajcie wszędzie! 


„Cavas des vlns etrangers" 


Kijów MAikołażjowaka 4, 


drugie 


Qjcieo św. ze wszystkich kate- 
thizmiów, jakie znał pud. zas swcgs dosz- 
pasterstwa przed papiestwem wybrał 
ten katechizm, jako najodno- 
wiedniejszy, uzupełnił własnemi u 
wagami i polecił wydać w watykań: 
skiej drukarni, nakazując jedaocześnie 
duchowieństwa włoskiewnu używać go 


bluzek eloeanck:ch modelowych. Przyj 
we i kostyumy z matoeryałow własnych 
16057 


166 4 


choraly gardła, nẸ?- 
są | uszów, lecz. ĵi- 
kania się, seqlenienia 1 jonaj wadliw. 
wymowy. Fuudukl 3% przyj. od 10—] 
i 5—7. Przy leiz, sensyon-t. 66.16 


D: uatycaulL IOZIKOWSKIEGO 


kompozycye na fortep'an 


Al. WIELHORSKIEGO. 


16657 

Na pamiątz; setnej roc ni ; urodzin 
CHOPINA 
wiązanka cuduych mel dyi szorenow- 
skich w ułstwienym stylu, w jedną ca- 
łosc z soba p łączonych, ulożena rzez 
Władysława Grota. 
Cena rb. 1.20. 

Karta tyiułowa czdobiona nagrodzonym 
pomnikiem W. Szymanowskiego. 
Album ta winno się znajdować w każ- 
«dym muzykalnym damu. 

Do nabycia u 
Leona Idzikowskiego w Kijowie 
i w każdej innej ks egarui. 
Wydawni two E. Wenas i Sp. 

w Warszawie. 16560 


Konie wierz: ho 


we i zaprza 
e 


g w 
Buhajki p;o 


daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kal, poczt, tiegi, Qratovwe, gut 
kijowskiej. 16155 


i W, Zrom 16. Y1, 
Dr Czerniak ;; "5 kob 1-3 
Syf, wen., moczopie, (Spec. kur. strict) 
niem. ple. Wsżyst. spee. spos. kur. Od 
dzie! łóżta. 1118 1- 


r. Med. J. Makowski 


przyjm.chorych chirprgicznych. W.-W ło- 
dzimier. 29 m. 2, od 5—7 pp., tel. 766 
13911 


Chemiczno bakteryologiczne laboratoryum 

TEODORA REJLIGA 
Kreszczatyk Nr 10. Tel. 444. 
ANALIZY — inoczn, flezmy, włosów, 
micka i t m DEZYNFEKCYA — 
mieszkań, odzieży i 1. p. 16319 
Obo- 


Szwyców w Ferdynandówce 


ra 
na Podobm. Sprzed. cielic i byczków po 
tO rb. miesiąc. St kcl. wąz tor. Fer- 
dynapdówka a 6 w. Pocz, 1 tel. Nie- 
mirów, Józef Podgórski 16329 
Soins „uygłeniquos üa la peau. 
kleve diplomée de 


insitut de Beauté. 


de Paris, Place Vendôme 26. 
Adresse: Pouchkioska 8 log 14 dans 
la cour. Visible de 11 a 3. 16575 


1-a Lecznica dentystyczna 


35 Kreszozatyk 35. 
przy lecznicy chirurg. 16268 


Berdyczów 


Prenumeratę | ogłoszenia 


do 
„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


p. Michał Pobocha 


ul. Prisutstwiennaja 38. 


Notatki informacyjne. 


Biere kif. rz.-kat. Tow. dobreezyn 
„eśol, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarie 
iazdodziennie od 10 do 8 oprócz świąt 
i niedzie:, 


Tamże w godzinach hinrowych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty- 
czących wydziału lotnisk, 


Zarząd Tow pom. stud. pel. uniw 
kljow. Wielka Zytomierską Nr 8m.12 
od 4 do 6. 


Koło Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(I'undukiejowska 26 m 1) otwarte co- 
dziennio od 11 do 1 oprócz świąt i nie- 
dziel. 


Biure pracy przy kij, rz.-kat. Taw 
debroczynności, Mała Zytomierska Nz 
B, otwarte codziennie od 10 do 5 óprócr 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
£i przy biurze pracy. 


Gimnastyka w P. T.6. W poniedzia- 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6— 7; druhinie 8—9: druhowie 
starsi £—10. Wtorek: Panienki do 14 

| lat 5—6; drubinie *—7; druhowie młod- 
si 9—10. Sreda: Cwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 iat € —7; dru- 
kinie 3-9; druhowie starsi 9—10. Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhinię 
6- 7, druhowie młodsi 9—10. Niedzte- 
la: Cwiczenia dla gości 10—1ł :rana. 


Bluro Związku równ. keblat pol 
sklob otwarte od g. 12 — 3, oprócz te- 
go we wtorki i piątki od 5—7 wieczą 
przysmuje wpisy oraz udziela informa- 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 


Biuro posredniotwa pracy «<Zniąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wsze|- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od t0—5 po poł. 


3 DZIEN 


L diow twą siej. 


Lisy nie oszczędziły uczestnikom po- 
wstania listopadowego żadnego bólu, żadne-|wielki i czysty błądził duch Mickiewicza, 
go upokcrzenia. Po upadku powstania przy- |inni tracili głowy, spadali w otchłań obłędu 
szły lata czyśca emigracyjnego. Jak Dante— |lub zaprzaństwa. 
za życia przejść musicli przez piekło wszyst- Podczas, gdy wędrówka w krainy za- 
kich upokorzeń, wszystkich zgryzat i bo-|ziemskie odrywała ideę polską od ziemi, 
leści. rozpuszczała ją w oceanie bezbrzeżnym my- 

Zamknięci w sztucznem kole istnienia, |śli wszechsłowiańskiej, chrześcijański=j lub 
oddani na lup myśli gorzkiej a bezsilnej, |wszechludzkiej, namiętna krytyka przeszło- 
pozbawieni wszelkiego związku z Życiem |ści, ogarnięta szałem samobiczowania, pod- 
realnem, wkraczali powoli w jakiś świat in-|kopywała wszelki szacunek dla samej idei 
ny, zaziemski, świat ułudy sennej, szezytne- |ojczyzny. Teroryzm radykalnego nierozumu 
go marzenia, rojeń gorączkowych. ośmielił dłoń świętokradzką do targnięcia 

Dotkiiwa boleść przegranej i Świado-|się na wszystko, co narodowi było najdroż- 
mość bezsilności obok gorącej chęci czynu|sze, brak zmysłu krytycznego pozbawił 
stworzyły dla duszy polskiej na emigracyi | współczessych sądu o wartości zarzutów. 
warunki istnienia tak osobliwe, jakich nie | Niemal bez przeszkody własnemi rękoma o- 
spotkamy w żadnej innej historyi. Nie zre-|blano błotem całą przeszłość narodu. 
zumie cdruchów tej duszy, kto będzie zwy- Cienie przeszłości błąkały się nad nie- 
kłą miarą mierzył tych rycerzy, co szli na|szczęsnymi wygnańcami bez czci i pożało- 
zachód z duchem misyi, ze świętym ogniem | wania. 
obrońców grobu swej ojczyzny. Małe i dro- A gdy w ślad za nimi odl:ciały rozum 
bnostkowe wydadzą mu się owe echa i cnota, przyszło nagie zaprzaństwo i roz- 
siadło się na przygotowanym dla niego tro- 
nie. Wówczas jedni zaproponowali „pegrze- 
p" OW 4 r bać ze czcią starą synagogę“ i przepowiada- 

Swiadomcść, że wszystkich środków ||; że literatura polska po TT wyn wy- 

' walki nie wyczerpano, że stracono 8pos0-|buchu „przemówi językiem innym“, imni 
bność, która już może nigdy się nie powtó- „woleli mieszkać w obszernym domu, niż 
rzy, że siły i środki narodu ZMATNOWANO, | nędznej chacie“ i wołali, że „Rosya 
dawała temat do słusznej aż nadto krytyki. reprezentuje życie, Polska— trupa, kióry już 
Umiłowanie s _rawy, bolesna świadomość | przeszedł wszystkie okresy rozkładu”, lub 
własnej bezsilności nadawały tej krytyce |pstrożnie brali się do ugruntowania „zdro 


owe cechy namiętne i bezwzględne, wytwa: | wych doktryn społecznych" przez powzięcie 
rzały owo zacietrzewienie stronnicze, kote- | doskonałego wyobrażenia o Rosji”... 


ryjne, osobiste, aż wreszcie 2 


NIK 


nieraz nawet przed własnym wzrokiem kry 
tycznym, przed własnem sumieniem —upa- 
dek wiary w sprawę narodową; złamana wo- 
la, spaczony w nieszczęściu charakter słaby 
znajdował teoryę, która szczytnym pozorem 
osłaniała odszczepieństwo*. 

Na wyżynach natchnionej myśli, gdzie 


nin narodowenii, oraz trochę serbów. Nie 
było tam gpelaków, nie było ruślnów, na 
uieśmiałe zaś wstawiernictwo Rygiera w o- 
bronie polaków pi runowemi mowy odço- 
wiedzieli Wł. Iw. Łamanskij, ks. Czerkasski 
i inni. Smutnej pamięci zjazd słowiański, 
który zrodził jedynie nową nienawiść, nowe 
niezgody, zostawił ślad po sobie mie w slo- 
wiańskiej solidarności, lecz w bardzo niebez- 
piecznem „panrusycyzmie*. 

„l oto obecnie zetknęly się znowu dwa 
te kierunki: czesi i polacy mów:ą o równo- 
uprawnieniu, o konieczności wyraźnego, cał 
kiem określonego programu dla przyszłych 
zjazdów słowiańskich, o jedności działań 
„neosiawistów *, nie na szkodę, lez na ko- 
rzyść całej słowiańszczyzny i tak daľej. 

„Jakąż odpowiedź mogą dać na to ci 
„neoslawiści", których meją na uwadze po- 
lacj : odpowiedzą mowami o „panrusycyzmie*, 
o opolskim kościele — mowami, jakby Żyw- 
cem wziętemi ze zjazdu roku 1867. Doga- 
dać się niełatwo; wzaiemność słowiańska 
przeszła nowy kryzys. Cały „neosłowianizm* 
po mało się nie skończył. Zjazd w Sofii bez 
udziału polaków, bez udziału rosyjskich dzia- 
łaczy postępowych, nikomu absolutnie na 
nie się nie przyda: nie zrobi on z S„fii tego 
centrum życia południowej słowiańszczyzny, 
o jakiem najwidoczniej marzą bulgarzy. Prze- 
ciwnie, jakiesolwiek byłyby dążenia bułga- 
rów, ókazaliby wielką krótkowzrcczność, za- 
dawalając się takim falsyfikatem zjazdu 
Skompromitowałby on przedewszystkiem ich 
samych. Podobnie, jak rok 1848 zwyciężył 
rok 1867 i odrodził się na naradach pra- 
skich w roku 1908, tak i obecnie przyłącze 
nie się do reakcyjnego kierunku słowiano- 
Listwa rosyjskiego równałoby się wskrze- 
szaniu umarłych. Tak pozytywni politycy, 
jak bułęarzy, rozumieją zapewnie, iż zjazd 
słowiański bez polaków i bez rosyjskich 
postępowców już teraz jest nousensern. 

„Tymczasem, zali można liczyć na 
owocność rosyjsko-polskiej Komisyi ugodo- 
wej? Chciał by się temu wierzyć, ale wie- 
rzyć trudno: bez realnych ustępstw ze stro 
ny rządu, bez odstąpienia od owej polityki 
ucisku, o której mówią polacy, wszelka zgn- 
da będzie jedynie pisaniem na wodzie. Z jed- 
nej strony pojednawcze mowy, z drugiej — 
wyłączenie Chełmszczyzny, albo zamykanie 
szkół, z trzeciej — i nam dosiające się w 
chwilach uniesienia brutalne i niezasłużone 
wymówki. Nie mam zamiaru przytaczać 
tych oskarżeń przeciw całemu 1arodowi ro- 
syjskiemu, których tyle rozlega się obecnie 
w zakordonowej prasie polskiej. Przeczytaj- 
cie artykuł prof. Cybulskiego w „Głosie Na- 
rodu*, przejrzyjcie ostatnie numery ugodo- 
wego dawniej pisma „Swiat Słowiański" 
it. d. Polacy abńrzyti się na nas i mszczą 
się za rozczarowanie co do rosyjskiego ru- 
chu wolnościowego, który tak wiele im obie- 
cywał, a dał tak mało. Jest to zrozumiałe z 
punktn widzenia psychologii, nie rokuje jed- 
nak powodzeniu komisyi pojednawczej. Pierw- 
szym obowiązkiem działalności słowiańskiej 
winno być zdzieranie masek neoslawizmu 
z prawdziwie-rosyjskich wrogów słowiań- 
szczyzny*, — oświadcza w jednym Z ostat- 
nich numerów krakowski „Głos Narodu“. 

"„I tym wice razćm idea słowiańskiej 
wzajemności nie dała dotykalnych rezul- 
tatów. 

„Neoslawizm” uległ za życia rozkłado- 
wi skutkiem straszliwej choroby wswnętrz- 
nej, która organizm jego nurtowała. ldea 
wszakże nie umarła. Żarzec się jej nie 1m0- 
żemy ami my, skromni pracownicy na sło- 
wiańskiej niwie, wypchnięci przez tryumfu- 
jących „neoslawistów*, ani naród rosyjski, 
dla którego sprawa słowiańska jest głęboko 
skrytym, jeszcze nieuświadomionym 1 ea- 
łem. Ozekajmy lepszych czasów, kiedy ideał 
ów stanie się bliższy urzeczywistnien:a, kie- 
dy ne „wrogowie słowiańszczyzny*, lecz 
przyjaciele jej, wierni zasadom równoupraw- 
nienia politycznego i jedności kulturalnej 
narodów słowiańskich, będą w stanie ująć 
w swe dłonie żywą sprawę — mógłbym po. 
wiedzieć, nieśiniertelną sprawę, której ani 
austryacka, ani rosyjska reakcya zabić nie 
zdołała. A tymczasem trzeba walczyć, co 
sił starczy, o urzeczywistnienie zasadniczej 
sprawy słowiański: j, zgodę rosyjsko-polską, 
trzeba koniecznie obznajmiać społeczeństwo 
oraz lud rosyjski ze światem słowiań*kim, 
budzić zainteresowanie się, współczucie 
względem niego, trzeba związać się ze sło- 
wiańszczyzną realnymi interesami, kultural- 
nymi, politycznymi, handlowymi; a przede- 
wszystkiem, trzeba przeprowarzić Uokładne 
rozgraniczenie pomiędzy „wrogami Słowiań- 
szczyzny* a jej przyjaciółmi. Może zjazd 
sofijski oraz poprzedzające go przygotowa- 
nia zdołają dokonać tej niesłychanie ważnej 
pracy“. 


..«Przekleń:tw i kłamstwa, niawczesnych zamiarów, 
<Zapóźnych żalów, potępieńtzych swarów» .. 


Tak obok szczytnych ideałów kwitły 
na zatrutym cierpieniami gruncie hasła sa- 
mobójcze. Lecz wyrosła na sztucznym 
Zawiodły powstańców rachuby na war-|gruncie emigracyi, niedługo żyły przeniesto- 
stwy rządzące, nie wyłonił sił potrzebnych |ne na grunt «jczysty. Jak mgła pierzchnąć 
współczesny porządek społeczny. Stąd go-| musiały przed ożywczymi promien'ami myśli 
rączkowem pragnieniem wyzwoleaia popy-| narodowej, przed głosem rozbudzonego su- 
chani, szukali innego ustroju, zwracali się | mienia narodowego. Jeszcze utajone Żyły 
myślą do innych warstw, wszystkie winy |0ne W duszy polskiej na emigracyi, skupił 
zwalsjąc na barki „starego ustroju“, arysto-|je w sobie, jak w potężnej soczewce, prze- 
kratów, całej szlachty wreszcie. A że coraz |nikliwy duch Maurycego Mochnackiego. 
szczelniej zamykał się nad nimi „ciasny krąg| „Duch jego zstąpił do tych Źródeł uta- 
łańcucha*, a znikąd nadziei promyk nie bły-jjonych, z których naród czerpie siłę życia, 
snął, żadne zetknięcie z życiem nie prosto- |"06 wytrwania, rozpłynął się w zdrojach 
wało ścieżek ich ducha, ich krytyka osób |nieustannie, wiecznie stąd bijących i połą- 
stała się orgią potępienia, w ich demokra- czył się na wieki z duchem narodu, —który 
tyzmie błysnęły hajdamackie noże, ich sto. |Tie umiera“. 
sunek do przeszłości sprowadził myśl naro- 
dową na bezdroża, granicząta z' pogardą dle" 
przeszłości, z zaprzaństwem... 


«Nic dziw, że ludzi, świat, siebie obrzydzą, 
«Że, utraciwszy rozum w mękach długich, 
«Plwają na siebie i ¿rą jedni drugick!» 


idom. 


Nowy zwrot w sytuacyi austryackiej, 


aa" E m | 


Demonstracye w lwowskiej 
radzie miejskiej. 
—— 

Według dzienników krakowskich, domonstracya 
czwartkowe w lwowskiej radzie miejskiej miały prze- 
bieg następujący: 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
wobec pełnej galeryi, zabrał głos radny, dr: Lisiowicz, 
intorpclując prezydenta, czemu od 5 miesięcy nie zwo- 
łał posiedzenia w sprawio miejskiej reformy wyborczej, 
dalej interpelował posłów sejmowych, zasiadających w 
radzio miejskiej, o reformę wyborczą sejmową. 

Po tem przemówieniu odezwały się na sali i ga- 
leryi liczne oklaski. 

Proz. Ciu"hciń:ki podał w odpowiedzi, że w sej- 
mio stronnictwa muszą się w sprawie refurmy wybor- 
czej porozamieć poprzednio, , co zaś dotyczy miojskiej 
reformy wyborczej, to prezydent Stara się sprawę tę 
jakpsjprędzoj załatwić. 

Po tej odpowiedzi odezwały się na galeryi po- 
nowno oklaski, a poseł Wityk zawołał głeśno: «Puście 
mnie tam, a odpowiem, oo słychać z tą sprawa». 

Prez. Ciuchciński zagroził opróżnieniem galeryi. 

W chwili, gdy prezydent chciał przystąpić do 
porządku d:iennego, poseł Wityk zawołał powtórnie z 
galoryi: «Nawet niema dyskusyi nad odpowiedzią pre- 
zydenta>. 

Po słowach tych powstał ponownie hałas na ga- 
leryach, zwłaszcza wśród liczuie zebranych kobiot na 
II ej galeryi. 

Prezydznt, aby zażegnać burzę, ogłosił, iż rada 
przystępuje do porządku dzienuego. Wywołało to po- 
nowno awantury, zwłaszcza znowu wśród kobiet. 

Erez. Ciuchciń ski, aby uspokoić wzburzone kobie- 
ty, zaczął ku nim posyłać całasy. Na to demonstrautki 
odpowiedziały gestami obelżywymi. 

Radny Epler krzyknął: «Puńczochy cerować». 


przez całą falę zarzutów i oskarżeń, "przez Płerrwń Kola albar Blondiin dół 3 a 
: t y z bar. Bienerthem odbyła się narada 
swary i kalumnie demokratów przezierał ból prezydyam Koła w obecności obu ministrów polskich. 
natyzowanych wykrzywiła klęska narodu; |ce trzy postniaty: 
resztkami sił, energii starali się wedrzeć na 1) Koło odstępuje od wszolkiej dalszej akcyi 
„ Sz n 2) Koło żąda przedewszystkiem utworzenia sta- 
jaśniejszą drogę dla ka ki : tej większości pracy. 
Na szczytach myśli emigracyjnej wy- 
aż do stworzenia tej większości. 
cie polskie wśród obcych —mesyanizm. Poe- Na konferoncyi tej okazało się, żo prozes Koła, 
zyę polską podniósł na szczyty zawrotne, izby, wysłał do posła Udrżala list, w którym zobowią- 
y 3 zuje się, że Koło Polskie popierać będzie unię i doma- 
wi ideał nadziemski ożywienia Europy du. 
chem Chrystusowym, wizyę wspaniałą bra-|3 Gdyby to nie nastąpiło, odmówi rządowi budżetu 
i postara się o uchwalenie mu votum nieufaości, 
od życia realnego, przeniesiona w sferę ro- osobistej ambicyi' prezesa Głąbińskiego. nie doznał on 
jeń mistycznych, zatacza idea narodowa co-|w Kole poparcia i był odosobniony. Wobec tego nie- 
szczyznę, wreszcie stwarza atmosferę Tojeń ZBa dziwić, jeżeli dr. Głąbiński zupełoie — przynajmniej 
mistycznych, w której z łatwością obraca ná czas powien—zrozyguuje ze swego Stanowiska, $ 
LĄ À «Sonn- und Montagszoitang> w artykule wstęp- 
się i schod¿i na manowce instynkt naro-|nym nstrzega przed utworzeniem większości pracy w 
dowy. 
kalnych, polaków i czechów, a wzkluczała niemców 
z liberalnych. 
chleba powszedniego myśl narodowej łaa AMI 
knął, była ułudą, cdbierającą baczność i przy- ! 
PTY y ete Pogodin o kryzysie neoslawizmu. 
„Duch mesyaniczny wieka trumny, któ- Prof. Pogodin zabiera głos na łamach 
nie starał się nawet, siadał na trumnie i |becay sprawy słowiańskiej. «rp 
wpatrzony w mary swych widzeń, roił o „W historyi ostatnich lat sześćdziesię- 
i 1 : skich przeszła długi szereg przemian. Rz 
„Naród polski—mówiły Księgi Narodu |budzone uświadomienie narodowe słowian 
bie, a dusza jego zstąpiła z ziemi dojroku 1848 ym, kiedy zdawało się, iż władza 
otchłani”. przystanie na równouprawnienie słowian z 
5 F sę a pierwszego zjazju słowiańskiezo, na stórym 
tylko myśl królestwa nie z tego Świata, dla | postawione zostały najzupełniej realne żąda- 
w niej nie było. oraz wypowiedziane w:pólne im dążenia kul- 
Idea ojczyzny nie panowała jeszcze w turalne. Żądania, sformułowane na tym zj ź- 
Jk $ gram niektórych ludów słowiańskich w A1- 
dłem wskazań jasnych, niezaprzeczalnych |stryi. Zaburzenia w Pradze w czerwcu 1848 
wóli zbiorowej. 


Lecz „przez złorzeczenia i przekleństwa, 

«Montagsrevues donosi, że przed konferencyą 
serdeczny, dojmujący; duszę tych ludzi sfa- | ga tej usradzie poseł Stapiński sformułował nasiępują< 
ten szczyt, z którego spodziewali się ujrzeć | PoSrodniczącej. 

3) Rekonstrnkcya gabineta ma być odroczona 
kwitł wspaniały, egzotyczny, jak samo ży- 

dr. Głąbiński, przed dokonaniem zmiany regulaminu 
graniczące z cbjawieniem. Ukazał narodo- 
gać się będzie rozległej rekonsirukcyi gabinetu, 
terstwa chrześcijańskiego ludów. Oderw 
J 8 Oderwana W sprawie tej, którą «Moutagsrevue» przypisuje 
raz szersze koła, obejmuje całą słowiań- | powodzenia— pisze «Moutagsrevuc»—nie będzie się mo- 
się umysł genislny Mickiewicza, lecz gubi „ACK rk ME 
parlamencie, któraby obejmowała tylko niemców klery- 
Ta wizya wspaniała dla narodu, który 
EE SME) 
tomność, sprawiającą odurzenie nawet w 
rą naród przytłaczano, podważyć nie umiał, |„Birż. Wiedom.*, kreśląc historyę i stan 0- 
zmartwychwstaniu”, ciu—pisze Pogcdin — idea zjazdów słowiań- 
Polskiego—nie umarł, ciało jego leży w gro- |austryackich doprowadziło w rewolucyjnym 
W tej otchłani zaziemskiej mogła żyć niemcami w państwie austryackiem, do 
zagadnień doczesnego bytu polaków miejsca |nia poszczególnych narodów słowiańskich, 
Ua sk dzie, w pewnej swej części stanowią pr 
duszy polskiej niepodzielnie. Nie była źró- h l ł „ad 
Widzieliśmy, jak wahanie, |roku przerwały zjazd, rozpoczynająca się 


niepewność, brak wiary ogarnialy duszę pol. reakcya zaś uniemożliwiła wznowienie go w 
ską w chwili walki, ile sił sprzecznych lub |? 282vm okresie czasu, jak to początko- 


ł k wo przypuszczano. Niemniej, zasiany w ro- 
wrogich tamowało jasną myśl narodową, ha-|ky 1848 posiew słowiański-j sul:darności, 


mowało rozpęd ramienia polskiego. Na ta-|nie zginął i, przejawiając się w najrozmai- 

ki grunt podatny trafiły wizye mesyanizmu. |tszych formach, zwolna się rozwijając, do- 
„Nastrój mistyczno-słowiański prowa- Sk yi, SE 1908 do stworzenia „Unii 

dził ludzi słabego ducha, przygnębionych, słowiańskiej* w wiedeńskim reichsracie. 


R AR W roku 1867, po powstaniu 63 r., po 
wyczerpanych pasmem nieszczęść i zawodów | Mura wiewie i Berai Y P pełoym riii 


narodowych, odurztnych mglistą doktryną | rządowego słowianofilstwa, w zaraniu syste- 
do mętnej fikcyi stopienia szczepów słowiań-jmu rusyfikacyjnego, w Moskwie odbył się 
skich w jedną całość plemienną pod egidą drugi zjazd słowiański—zjazd tych, co kn- 
najmocniejszego z nich; wznio:łe frażesy o + | b się pij + A, siłą Rosyi. Wielkie 
rozszerzeniu ciasnych ramek narodowości, o zdobywcze plany roiły się po głowach ro- 


A AR syjskich słowianofiłów, którym kłaniać się 
ogarnięcia serzem miłującem szersz'go koła | tam przyjechali czesi-—rusolile, garstka ga- 
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plemienników były płaszczem, który osłaniał | licyjskich patryotów, przeciwnych odrodze- 


ETAP" R"T 


Gdy demonstrar ya nie ustawała, udał się na ga- 
leryę p. Śliwiński i rozpoczął akcyę uspakajającą, za- 
pewuiając, iż sprawa bydzie niobawem załatwiona. 

Po przemowie posła Wityka, zebrani wśród o- 
krzyków <llańba» i śpiowu «Czerwonego sztandaru» 
opuścili galeryę. 

Przed gmachem powtórzyły się jeszcze demoen- 
stracye, lecz do interwencyi policyi nio przyszło. 

Demonstracya ta jest skutkiem konferoncyi w 
klubie naukowo-społacznym, zwołanej przez radców 
miejskich Śliwińskiego i łisiewicza w imieniu ludowe- 
go Związku miejskiego. Kooferencya była zupełnem 
fiaskiem, gdyż sytuacyę opanowali socyalisci, a miano- 
wicie: pos. Diamand, Hanukiewicz i Wityk. Wynikiem 
skandalu w ratuszu tędzie osłabienie wpływu klubu 
reformy w radzie miojskiej. 


Z Wiima. 


?-go lutego. 


Cenzura u nas coraz sroższą się staje; 
ohecnie znowu cały nakład numeru „Przy- 
jaciela ludu“, w którym omawiano interpe- 
lacyę o kościół opolski, został skonfisko- 
wany. 

Jak wyliczono, w ostatnich trzech mie- 
siącach roku zeszłego pociągnięto do odpo 
wiedzialneści sądowej lub admiaistracyjnej 
w samej dyecezyi wileńskiej —szesnastu księ- 
ży. Wielu jest takich, którym władze ad- 
ministracyjne nie chciały dać pozwolenia na 
zajęcie posad kapelanów w szkołach. Wi- 
docznie wśród księży nie brak zacnych ka- 
płanów i obywateli kraju. 

Walka z katolicyzmem nie ucicha. W 
witebskich „Fparch. Wiedom.* znajdujemy 
okólnik konsystorza duchownego do ducho- 
wieństwa dyecezyalnego. Zaleca on jawne 
odłączanie od ceruwi osób, przechodzących 
na katolicyzm, i każe bić w pogrzebowe 
dzwony przy tym obrządku. Zaleca równie% 
zawiadamiać władze dyecezyalne o ludziach, 
nie spełniających przez lat trzy praktyk re- 
ligilnych, i każe odłączać ich od cerkwi. 

fwestya wprowadzenia „nauczania po- 
wszechnego w Wilnie mie sehcdzi z porząd- 
ku dziennego narad zarządu miejskiego. Dla 
dostarczenia komisyi szkoły ludowej danych 
zarząd miejski zbiera od dyrektorów szkół 
ludowych w gub. wileńskiej szczegółowe 
wiadomości. 

Wśród radnych miejskich jeszcze przed 
kilka miesiącami powstał projekt stworzenia 
w Wilnie Towarzystwa obywateli i wybor- 
ców. Obecnie ustawa już została opracowa- 
ną i oddaną do zatwierdzenia. 

Litewskie Tow. „Ruta* zwołało przed 
paru dniami doroczne zgromadzenie; widać, 
że ono się rozwija i zakreśla sobie szerokie 
plany działalności. R>zpatrywano na posie- 
dzeniu kwestyę bezpłatnej pomocy lekarskiej 
dla niezamożnych członków Tow. „Ruta*; 
kwestyę utworzenia żelaznego kapitału To- 
warzystwa, zaalęzienia środków na utrzy- 
manie stałej kFtrwskiej trupy dramatycznej 
zawodowej. | 

Rzucono projekt przyłączenia się do 
Tow. „Mokslo Drezug ja* w myśli utworze- 
nia litewskiega domu ludowego. 

W okolicach Gródka miał miejsce fakt 
następujący: « wszedł strażnik do chaty wło- 
ściańskiej; oburzył się widokiem dwojga 
dzieci, uczących się przy pomocy jednego z 
członków rodziny, i skontiskował katechizm 
i elementarz. Zapewne miał on donieść o wy- 
kryciu „tajnej szkoły“, ale wprzód wło- 
ścianie zaskarżyli go o bezprawie. 

Wyborcy gminy jażyńskiej, w pow. 
szaąwelskim, powzięl: uchwałę na zgroma- 
dzeniu gminnem, żeby wszelkie awizacye i 
wyroki sądu gminnego były pisane w dwu 
językach —rosyjskim i litewskim. Za zdwo- 
joną pracę pisarzowi gimmuemu powiększyli 
wynagrodzenie o 75 rub. 

Pctersb. sgancya telugral czna puściła 
w świat taką wiadomość: „W pow. nowo 
gródzkim, w miasteczku Darew, wykryto 
przy kościele tajną szkołę polską z 45-ma 
uczniami. Nauczuli księża i włościanie*. 

Dynaburgu roztrząsano sprawę o 
tajne nauczanie. Między innemi oskarżono 
i córkę obywatela, uczącą bezpłatnie lud i 
rozdzielającą książki. Chociaż obrońca do- 
wodził, że oskarżona nie na karę ale na u- 
znanie zasługuje — skazaną została na 3ra 
ble kary lub 1 dzień aresztu. E W. 


EYERE BA. OEM 
Z prasy polskiej. 


Zjazd w Sofii. 


Korespondent „Kur. Warsz.“ w sposób 
następujący ocenią znaczenie zjazdu w Sofii. 


cZażd w Sofli zapowiada się raczej jako wy- 
cieczka z Petersburga na Bałkany, niż dalszy, choćby 
ndraniczony rozmiarami, akt ruchu nowo słowiańskiego. 
Ten ostatni bowiem możliwy jest tylko przy udziale 
polaków, nie dlatogo, żeby polacy byli tak silui, iżby 
mogli sparaliżować wielką akcyę polityezną, lecz pouie- 
waż ten ruch ideowy wychodzi z założenia równoupra- 
wnienia, sprawiedliwości i zgody między narodami sło 
wiańskimi Takie jest założonie, taki punkt wyjścia. 
Kto go nia akcoptuja, ten nia może postępować na 
przód. A fałszarstwa w robocie ideowaj nigdy się nie 
udają; można na nich zarobić przy haadlowaniu starymi 
hutaini i «złotymi» zegarkami, ale nie przy wytwarza- 
niu wartości duchowych. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Nowoje Wremia* zamicszcza artykuł 
redakcyjny o „próbach neo Jawizmu*, w któ- 
rym czytamy między innemi: 


«Spodziewano się po neoslawizmie nietylko zbli- 
żonia z połudoiowymi i zachodnimi słowianami, ale i 
uleczenia jednej z głównych bolączek słowiańskich: 
kwostyi polskiej. 

<Kiedy. były loador Koła Polskiego, Dmowski, 
na |ierwszei naradzie u M. Kowalewskiego powiedział, 
że «polacy łączą się ze słowiańszczyzną bez zastrze 
żeń», kiedy następnie na zjeździe praskim, w obliczu 
wszystkich słowian, a szczególuiej wobec galicyjskich i 
poznańskich polaków, oznajmił, że polacy gotowi są 
zrobić wszystko co od nich zuleży, ażeby powiększyć 
potęgę Rosyi, która potrzehna im jest tak samo, jak 
innym słowianum, jako ostatnia podpora ich istnienia — 
zdawało się, że przychodzi istotuie nowa era dla sło- 
wiańszczyzoy. 

<Zalodwo jednak od tego czasu d>hiegać zaczął 
rok drugi, aż oto ten sam Dmowski z towarzyszami, w 
spocyalne! doklaracyi, cofaął swoje ałowa i dawne «bez 
zastrzeżeń» uznał za stosowne zastąpić przejrzystymi 
wielce, nowymi warunkami. j 

<Zachowanie się polaków i wyraźne dążenie lə- 
wicowych partgi rosyjskich do wykorzystania Reosia 
wizmu wyłącznie w celach partyjnych stanowi obecnie 
kryzys neoslawizmu. Co prawda ani jedni. sni drudzy 
nie palą swoich okrętów słowiańskich. Polacy zgadza- 


ją się na komisyę kompromisową, prasa lowicowa zale- 


e4 odłożenie sprawy słowiańskie] do bardziej pomyśl 
nych czasów, kiedy zmartwychwsixć ma oua w nowych 
formach. 
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«Niestety, życie nia czeka. Zadna komisya ki m- 
promisowa nie możo powstrzymać rczważania tych pro- 
jektów, które, zdaniem polaków, są główną przeszkodą 
dia nich we wspólnej pracy słowiańskiej Prawa o 
gub chałnskiej, a ziomstwach w zachodnio rosyjskich 
guberniach są logiczną przesłaaką tych praw, która 
powinny polepszyć sytuacyę polaków na rdzennej ich 
zomi w Królestwie Polskiem. Kto przunie drugiego, 
w imię logiki powinien pragiąć pośpieciu z pierw- 
szem  Rachowanio ne okoliczności zewnętrzne, którem 
najwidoczniej zaczyna znown powodować Się polska 
opinia publiczna, napastojąc neożlawizm, moża zawieść, 
jak zawodziło w trzec m 1 szóstym dziesiątku lat ubia- 
głego stulecia. 

«Bardzo prawdopodobna, ża drugi przygotowaw- 
czy zjazd w Sofii odbędzie się bez udziału polaków. 
Jednak smucić się tem bardzo niema powodu... 

«Sprawa kuliuralmego i ekonomicznego zjedno- 
czenia słowiańszczyzny. której przedowszyszk'em p^- 
święcony bsdzie zjazd sofjski, na tym bojkocio nio- 
wiele straci»... 


Ano, życzymy powodzenia! 


P: 
ciągu. 

«Posiadamy zasługujące na zaufanie dane o na- 
stroju stojących u storu kół japońskich. Myślą one o 
ataku na Rosyę tak samo mało, jak Rosya o ataku na 
Japonię>... 

Trochę niżej: 

«Nie wierermy w nową wojnę»... 

A na końcu: 

«Wojna jost niepotrzebna ani dla nas, „ani dla 
Japonii, a dia Japonii jest ona niebezpieczniejsza, adi- 
żeli dla nas. 

A jeżeli los spłata figla p. Saworinowi 
i okaże się, że „wojna dia Japonii jest po- 
trzebna*. (41) 

CEE" r 


Z Humańsko-Lipowieckiego 
T-wa rolniczego. 


— (a 

Pomimo powszechnej apatyi, większość 
członków naszego Towarzystwa, którzy nie 
biorą czynnego udziału w jego życiu, a czę- 
sto nawet nie chcą płacić rocznych składek, 
działalność T-wa rozwija się jednak, dzięki 
nsilnym staraniom członków, którym chodzi 
o dobro T wa. 

Wyniki pracy tej nielicznej grupy 
członków działających są już widoczne. 
Wspomnimy tu np. o wzdaniu w r. z. bar- 
dzo poważnej io ile się zdaje, jedynej w swoim 
rodzaju pracy pod tytułem „Przyczynki 
do zbadania stanu agrarnego i ekomicznego 
kraju Południowo-Zachodniego*. 


Jest to szczegółory opis czterdziestu 
kilku majątków pow. humańskiego, lipo- 
wieckiego, zwinogródzkiego, taraszczańskie- 
go i hajsyńskiego, zawierający dane cyfro- 
we i wykazujący stan ekonomiczny danych 
majątków. 

Drugim rezultatem działalności grupy 
czynnej członków T-wa jest projekt tegoro- 
cznej wystawy przemysłowo-rolqiczej w Hu- 
maniu. Uzyskano już sybsydyum na rze- 
czoną wystawę i wielka ilość wystawców 
zgłasza się już do komitetu wystawowego, 
zamawiając miejsca na swoje eksponaty. 
Wśród zgłaszających się figurują najpowa- 
żniejsza firmy handlowe i rolnicze z Króle- 
stwa i Cesarstwa. 

Staraniem '[ wa oraz nakładem jednego 
z jego najczynniejszych członków wydany zo- 
stał kitszonkowy kalendarz rolniczy. Zysk 
ze sprzedaży kalendarza przeznaczony jest 
na rzecz T-wa. Dotychczas bowiem wszy- 
scy rolnicy w naszym kraju odczuwali brak 
notesu tego rodzaju, połączonego z ważniej- 
szemi wiadomościami informacyjnemi i rol- 
niczemi. Kalendarze bowiem, wydawane w 
Królestwie i w Galicyi nie odpowiadają wa- 
runkom miejszowym. Obecnie brak ten zo- 
stał usunięty, 

Kalendarz pomieniony zawiera, oprócz 
zwykłej części kalendarzowej, notatnik na 
każdy dzień roku. 

Druga część tej książeczki zawiera ca- 
łok<ztałt buchalteryi rolniczej, a mianowicie: 
plany zasiewów, kontrolę pól, omłotów, naj- 
rozmaitsze preliminarze, spisy inwentarza 
żywego i martwego, kontrolę udoju, ordyna- 
ryb Di. d. 

Część informacyjna składa sią z krót- 
kiej charakterystyki traw i rośiin pastew- 
nych, tabelki do obliczania procentów, naj- 
rozmaitszych tabel porównawczych, oraz z 
tablic wykazujących skład chemiczny na- 
wozów sztucznych, karm i odpadków, uży- 
wanych do żywienia inweutarza. Jedno tyl- 
ko można zarzucić, a mianow cie to, że ta- 
blice ze składem chemicznym produktów 
pokarmowych ułożone są według Wolifa, 
którego system jest już przestarzały. Mumy 
przecież daleko dowładniejsze i na podsta- 
wie najnowszych badań i doświadczeń uło- 
żone tablice Kellnera. 

Naogół kalendarzyk robi bardzo dodat- 
nie wrażenie i należy się spodziewać, że ca- 
ły nakład tej pożytecznej książeczki, kosztu- 
jący zaledwie 75k., całkowicie się rozejdzie, 
czem niewątpliwie zachęci wydawców do 
nowego rozszerzonego wydania w roku 
przyszłym z działem teoretycznym. 

Kalendarzyki można nabywać: w dru- 
karni „Dziennika Kijowskiego", u Idzikow- 
skiego oraz w H.-L. T-wie ZAK 


Suworin „uspokaja“ w dalszym 


Wrażenia delegata. 


Jak i w roku zeszłym ta sama szla, 
te same twarze dobrze znanych delegatów 
i członków zarządu centralnego, ale jest du- 
żo nowych delegatów, którzy z pewnem za- 
kłopotaniem i nieśmiałość ą wchodzą do sa- 
li i niecierpliwie oczekują chwili otwarcia 
zebrania. Na ogół delepa'ów jest mniej, niż 
w latach poprzeduich, a szczególniej zwraca 
uwagę brak zupełny członków—gości, któ- 
rych zawsze była tak znaczna liczba. Przy- 
czyną tego jest wczesny termin zebrania. 
W czas'e kontraktów i delegatów byłuby 
więcej,i członków-gości—i ten fakt przema- 
wią przeciw wczesnemu terminowi. Ale 
zarząd centralny kierował się tu dwoma i to 
zupełaje słusznymi powodami: primo 
mniejszą drożyzną, niż w ozasie kontraktów,. 
a secundo względami 00 do biura pośred- 
nietwa pracy; biuro w czasie kontraktów 
ma zdwojoną pracę: są to Żniwa dla niego 
i powiono być zupełnie oddane tej ważnej 
sprawie; w czasie zaś walnego zebrania tra- 
ciło dużo czasu jak na same posiedzenia, 
tak i na rozmaite roboty przygotowawcze, 
co źle oddziaływało na intensywność prac 
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Delegaci schodzą się pomału, przy 
wejściu gospodarze sali zapisują przybyłych 
i dekorują ich zielonemi kokardkami; około 
godz. 1l-ej w sali panuje już ruch i gwar, 
jak w ulu; powitania, uściski, nowe znajo- 
mości, mniejsze i większe grupy gorąco 
omawiają sprawy bieżące, żywo gestykulują, 
urywane słowa, wykrzykniki, zaru.nienione 
twarze. Dzwonek, delegaci zajmują miej- 
sca, prazes, p. Jan Lipkowski, zagaja posie- 
dzenie, życząc owocnej pracy, pamięć zmar- 
łych kolegów uczczono powstaniem, wybór 
prezesa—któż nim być może, jak nie ener- 
giczny, bezstronny, nieoceniony przewo ini- 
czący i niestrudzony pra”ownik na niwie 
zjednoczenia—jak nie p. St. Pfaffius, jed 
nogłośny wybór którego przyjęto grzmiący- 
mi oklaskami; formuje się prezydyum, se- 
kretaryat, zatwierdza się porządek dzienny 
i walne zebranie przystępuje do kilkudnio- 
wej, mozolnej pracy, sprawozdanie zarządu 
centralnego i jego poszczególnych organów 
ujawnia fakt znacznego zmniejszenia się 
liczby członków z powodu nieopłacenia skła- 
dek, dalej zmniejszenie się wpływów p:e- 
niężnych, które znacznie odbiegły od uchwa- 
lo.ej zeszłorocznej normy budżetowej; życie 
w oddziałach słabe, protokóły nadchodzą 
rzadko i nie akuratnie. Cóż to, chwianie 
się podstaw związku, zanik idei, obojętność? 
Nie! to tylko sprawdzenie się starego przy- 
słowia o nowem sitku na kołeczku; odeszli 
ci — co z ciekawości tylko, pod wpływem 
chwilowej podniety przyłączyli się do związ 
ku, odeszli ci, co nie dla idei, a z pobudek 
czysto materyalnych, których w tak krót- 
kim czasie związek nie mógł urzeczywistnić, 
przyłączyli się do nas; odeszli ci, co szukali 
tu tylko posad, a nie ducha zjednoczenia; 
odeszli ci, co nie potrzebując od związku 
żadnych korzyści—uważali za zbyteczne pła 
cić na rzecz swoich niezamożnych kolegów. 
Odeszli... ale powrócą! Powrócą, gdy zro 
zumieją dobrze ideę zrzeszenia się pracow- 
ników,gdy związek stanie na mocnych pod- 
stawach, gdy będzie mógł im dać to, czego 
dziś jeszcze dać nie jest w stanie — a on 
przyjmie ich, jak synów  marnotrawnych 
w otwarte ramiona i ucztę radosną wypra 
wi. Odeszło wiela, ule ci, co pozostali, nie 
trwożą się tem; ufni są w dobro sprawy 
i mocni na duchu; jak pracowali dotych- 
czas, tak i dalej pracować będą dla idei, 
dla tych, którym łączność w jedną grupę 
jest potrzebą i koniecznością, a którzy dziś 
nie chcą lub mie mogą jeszcze zroza- 
mieć tego. Krytyka zarządu centralnego 
i jego organów przeszła tak, jak się 
można było spodziewać, dużo rzeczy nie 
było zrobiono, dużo potrzeb nie załatwio- 
no, ale kto temu winien? Wiane same 
oddziały, gdzie nie było życia, nie było 
żadnej pracy, uświadomienia i kompletna 
ignorancya swych zobowiązań, a osobliwie 
phtniczych. Co mógł zrobić zarząd bez po- 
mocy oddziałów, bez wskazówek—i bez pie- 
niędzy? A jednakże zrobił on wiele: nie 
zszedł z obranej drogi, nie ugiął się w okre- 
sie indeferentyzmu, nie upadł na duchu — 
za to uchwalono mu wdzięczność i uznanie. 
Największa krytyka spotkała biuro pośred 
nictwa pracy, ale okazało się, że i ono robi 
ło co mogło, a jeżeli nie dało oczekiwanych 
rezultatów, to wina to czasu i okoliczności 
zewnętrznych; Żadnych większych usterek 
nie skonstatowano. Na porządku dziennym 
najważniejsze sprawy, to wybory nowego 
prezesa, sprawozdanie z życia i działalności 
oddziałów i budżet na rok 1910. Wiele by- 
ło rozmaitych planów i projektów na przy- 
szłość, pochodzących to od oddziałów, to od 
pojedyńczych członków, ale wszystkie rozbi 
ły się o brak funduszów. Siła płatnicza 
związku została określona ściśle przez za 
rząd, a komisya finansowa z ogólnej sumy 
przeznaczyła na utrzymanie jego tylko małą 
kwotę 6 tys. rb. i 1,500 rb. dla likwilacyi 
zeszłego roku i na niezbędne rozchody. Do 
tej sumy dodano jiszcze 500 rb. na rozjazdy 
organizacyjne w oddziałach; inne projekty, 
jakoteż i dalsza organizacya związku zależeć 
będą od powiększenia się funduszów. Wo- 
bec braku fiaansów ] wszystkie urzędy mu 
szą być honorowe - bezpłatne, nawet bez 
zwrotu kosztów podroży, jak było dotych- 
czas. 


Sprawozdania oddziałów—niektóre cie- 
kawe i pouczające, inne słabe, odznaczające 
się więcej cyframi i prawidłową opłatą skła 
dek, niż życiem wewnętrznem; wiele oddzia- 
łów nie przedstawiło żadnych sprawozdań 
Punkt ten porządku dziennego—wywar na 
ogół delegatów silne wrażenie. Z jednej 
strony usilna społeczna i kulturalna praca, 
widoczny rezultat takowej i moralne zado- 
wolenie  spełnionego obowiązku, z dru- 
giej—poczucie zmarnowanego czasu, żal do 
kierowników za brak życia i odpowiednich 
wskazówek, oto co powiozą z sobą i opo- 
wiedzą w kołach pp. delegaci. Powstały na 
tym gruncie projekt wydawnictwa prac i 
odczytów w oddziałach będzie doskonałym 
bodźcem dla wprowadzenia życia tam, gdzie 
go dotychczas mie było, lub gdzie było bar- 
dzo słabe. 


Aktualna sprawa wyboru prezesa związ- 
ku i osób zarz. centralnego—oczekiwaną by- 
ła z wielkiem upragnieniem. Ukochany 
przez wszystkich dotychczasowy kierownik 
związku p. Jan Lipkowski z powodu nadwą- 
tlonego zdrowia w ciągu 3-letniej uciążli- 
wej pracy na dobro ogółu pracowników — 
zmuszony był ustąpić za swego stanowiska 
Trudne zadanie wynalezienia nowego preze- 
są powierzono tak zwanej komisyi przed- 
wyborczej, walne zebranie jednogłośnie pra- 
wie zgodziło się z rezolucyą takowej i na 
nowego kierownika obrało p. Stanisława 
Piaffiusz, dotychczasowego prezesa rady 
nadzorczej,i czterech jego zastępców i po 
mocników. Uchwałę tę przyjęto gorącymi 
oklaskami. P. S. Pfaffius jest to jedyny 
człowiek, który w tej przejściowej dobie po- 
trafi zadowolić wymagania wszystkich 
członków; długoletnia jego niestrudzona pra- 
ca i popularność wśród kolegów daje zu- 
pełną rękojmę normalnego rozwoju związku: 
czterej koledzy jego—są to również ludzie 
wielkiej pracy. pełni miłości dia idei i do- 
brze znani całemu gronu związkowców. To 
też nowemu zarządowi oddano kierownictwo 
z całą ufnością i wiarą w owocność ich 
pracy; on zaś nie stawił żadnych nowych 
programów, obieca! tylko dołożyć wszelkich 
starań i nie szczędzić swej pracy dla dobra 
ogółu, ale prosił o pomoc ze strony oddzia- 
ólw, bez której trudno coś zrobić. Szczęść 
węc Boże naszej i waszej pracy, szanowni 
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towarzysze! Rezegaującego p. Jana Lipnow- 
skiego grono kolegów Żegnało wspólną wie- 
czerzą; we wszystkich mowach pożegnal- 
nych brzmiała serdeczna nuta gorącej po- 
dzięki za całą jego działalność i rzewny 
smutek z powcdu jego rezygnacyi; w od- 
powiedzi p. Lipkowski w pięknej i podnio- 
słej przemowie wyraził nadzieję, że dziś już 
ls związku nie budzi żadnej obawy, że 
fundamenty jego są wieczne i zapowiadał, 
iż nie usuwa się od prac wśród kolegów, 
owszem, o ile tylko pozwolą mu siły i zdro- 
wie—będzie on i nadal czynnym. 

I jeszcze jedna uwaga: w komisyi przed- 
wyborczej, zatwierdzonej przez walne zebra- 
nie, zyskuje związek nasz bardzo poważną i 
niezbędną instytucyę; wszelkie wybory— 
muszą prz jść przez jej ocenę. Dotychczas 
wybory te były czysto przygodne, szczegól- 
niej odnośnie do rozmaitych komisyi; trafia- 
li do nich ludzie, którzy nie kwalifikowali 
się do tej lub owej pracy, którzy byli obie- 
rani wbrew swej woli i chęci; to też komi- 
sye albo nie zbierały się wcale, albo też w 
rezultacie okazywały bardzo małą czyn- 
ność—a sprawy ogólne na tem cierpiały. 
Dziś komisya przeiwyborcza daje ocenę 
kondydatów, ich kwalifikacye do rozmai- 
tych kierunków pracy, i prowadzi pertra- 
«tacye z kandydatami; miejmy więc nadzie- 
ję, że od tego czasu komisye nasze nabiorą 
życia i dadzą owocne wyniki swych prac. | 

A teraz co do ogólnego wrażenia i 
charakterystyki zjazdu: i jedno i drugie 
nadzwyczaj sympatyczne. Takiego umiło- 
wania i zrozumienia idei, takiego zbratania 
się wszystkich warstw pracowników, takiej 
wytrwałości i mocy—trudno znaleźć w dzi- 
siejszych czasach. Nie słyszeliśmy barw- 
nych i retorycznych mów, nie było niepo- 
trzebnego gadulstwa, ale sąd prawdziwy i 
rzeczowa ocena faktów; hasło ramię przy 
ramientu—weszło już w życie codzienne, a 
fakt niesprawiedliwej i krzywdzącej oceny 
jednego z działaczy związku spotkał się z 
tak gorącem ogólnem oburzeniem, że do- 
wiódł, iż obronimy każdego od niesprawie- 
dliwych zarzutów i gotowi jesteśmy— stanąć 
„Wszyscy za jednego*. 

Z wiarą więc w jasoa przyszłość i otu- 
chą w sercach opuszczali delegaci salę po- 
siedzeń, żegnając się do następnego walne- 
go zebrania. „Delegat.“ 


LIST DO REDAKCYI. 
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Szanowna Redakcyo! 


Niniejszem upraszam 0 łaskawe za 
mieszczenie na łamach „Dziennika Kijow 
skiego* następującego oświadczenia: W bru- 
kowem pisemku warszawskiem ukazała się 
w tych dniach korespondencya z Kijowa, 
zawierająca, pomiędzy innemi, wiadomość 
o istniejącym „ostrym zatargu polemicznym 
pomiędzy dwoma założycielami Koła litera- 
ckiego w Kijowie“, z których jeden miał pod- 
psywać wychodzący w Kijowie „Przegląd 
Krajowy“. 

Ponieważ z założycieli „Koła“ „Przegląd 
Krajowy“ podpisywałem tylko ja, przypusz 
czam więc, że wiadomość powyższa dotyczy 
mojej osoby. Wobec tego uważam za ko- 
uieczne oświudczyć, że pomiędzy mną a po- 
zostałymi założycielami „Koła“ (było nas 
czterech: Z. Mosiewicz, C. Popławsk!, 
St. Zieliński i ja) Żaden zatarg nie istnieje 
i polemika ani w pismach, ani w broszurach 
prowadzoną nie była. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i po- 
ważania 

Leon Radziejowski. 
Dn. 10 lutego 1910 r. 


Bez maski. 


Najświeższa anegdota... 

Po oceanie płynął okręt, ścigany przez 
głodnego zawsze wieloryba. 

Oxręt zmykał... Wieloryb gonił... Do- 
koła pląsały na falach pomniejsze ryby żar- 
łoczne, oczekując swojej cząstki żeru.. Ai 
skrzydlate drapieżniki towarzyszyły okręto- 
wi, który miał zginąć. 

W gonitwie nastąpił moment kry- 
tyczny... 

W chwili najgroźniejszego niebezpie- 
czeństwa sternik, porwawszy ulubiony swój 
stołek, na którym całe lata siadywał, cisnął 
go w łeb wielorybi.. 

Lecz potwór, zręcznie siedzenie sterni- 
kowe połknąwszy, płynął dalej. 

Wówczas rzucono mu kosz pomarańcz, 
ale i jego spotkał los stołka. 

Wyrzucano następnie po kolei na pa- 
stwę żarłocznej ryby: 

-„.chińskiego pirata; 

..irancuskiego poetę; 

„.ńiemiechiego komiwojażera; 

„.l polskiego emigranta. 

Lecz dopiero po połknięciu berdyczow- 
skiego żydka wieloryb nie wytrzymał i 
zdechł. 

Na okręcie zapanowała radość. 

Dowleczono nieboszczyka harpunem do 
brzegu, a gdy go rozpłatano odpowiedniemi 
narzędziami, oczy obecnych ucieszył widok 
następujący: 

Zydek siedział na sternikowym stołku 
i sprzedawał pomarańcze... 

Chińczyk kosę zaplatał. 

Niemiec szukał piwa... 

Francuz kuplety fabrykował... 

A polak, wychodząc z zasady, że za- 
wsze powinien być tam, gdzie zgoła jest nie 
potrzebny i nie zadawalając się swoim przy- 
musowym pobytem w wielorybim brzuchu, 
zulazł w tak ciasny owego brzucha zakątek, 
że omdlał.., 

Leżał tedy, a raczej tkwił w trzewiach 
napoły martwy, a w zaciśniętej dłoni trzy- 
mał Dziennik Petersburski, opisujący rusko- 
francuskie uroczystości — z udziałem .. pol. 
skich wolontaryuszów. 


Czarny Jegomość. 


sa M wm 
Ball doroczny Towarzystwa Dobroczynności. 


Za przykładem lat poprzednich kijow- 
skie rz.-k. Towarzystwo dobroczynności urzą- 
dza bal doroczny dla uzyskania środkiw 
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materyalnych na utrzymanie kat lickich 
instytucył filantropijnych w Kijowie. 
bec zwiększującej”się nędzy w naszem mie- 
ście działalność Tow. dobroczynności musi 
również stopniowo rozszerzać się: w roku 
bieżącym została otwarta trzecia ochronka, 
w której dzieci z najbiedniejszych $rodzin i 
sieroty znajdą całodzienny przytułek, poży- 
wienie i troskliwą opiekę. Na ochronki, 
jak również i mna cały szereg innych in- 
stytucyi dobroczynnych, wydatki Towarzy- 
stwa wciąż rosną. Zarząd dokłada wszel- 
kich starań, by podołać trudnemu zadaniu. 
Najobfitsze źródło dochodów T.w. dobro- 
czynności stanowią bal i kiermasz, które 
cieszyły się zawsze szczerą sympatyą szero- 
kich warstw naszego społeczeństwa. Spo- 
dziewać się należy, że i tegoroczne zabawy 
karnawałowe, mające zasilić kasę Towarzy- 
stwa, liczyć mogą na poparcie i ofiarność 
społeczeństwa. 

Bal Towarzystwa dobroczynności od- 
będzie się w klubie kupieckim we wtorek 
dnia 16 lutego. Tańce rozpoczną się pun- 
ktualnie o godzinie 10-ej wie*zorem. Bile- 
ty są do nabycia u rań: Celiny Czerwiń 
skiej, Maryi IKaczanowskiej, Maryi Komar- 
nickiej, Niny hr. Skarżyńskiej i Eweliny 
Sukołowskiej. 

Wobec zbliżającego się terminu balu, 
komitet uprasza najuprzejmiej wszystkich 
tych, którzy już wzięli bilety na bal,o ła- 
skawe uregulowanie należności w możliwi* 
prędkim czasie. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


Dziś 11 (24) Saiurnina kapł. M. 
latro 12 (25) Ealalyi P. 
Wschód ałoiea godz. 6 m. 57. 


Zachód słońca gods, 5 m 30 
Dłagość dnia godz. 10 m, 33. 


— Z T-wa „Oświata“. Zarząd b. T-wa 
„Oświata* podaje za naszem pośrednictwem 
do wiadomości Szanownych Członków T-wa, 
iż wobec mieprzybycia w dn. 8 b. m. prze- 
widzianej przez statut liczby członków, na- 
stępue ogólne likwidacyjne zebranie, prawo- 
mocne bez względu na liczbę obecnych, od- 
będzie się w „Ogniwie* w dn. 15 b. m. o 
godz. 7 wieczorem, przyczem zarząd zwra- 
ca szczególną uwagę Sz. Członków, że ze 
względów technicznych zebranie musi się 
rozpocząć punktualnie o godz. 7. 

— Z Koła kobiet polek. Ktoby chciał 
złożyć dowód sympatyi swojej dla działalno- 
ści Koła kobiet polek, ma po temu sposo- 
bność nie wymagającą ani kłopotu, ani spe 
cyalnego kosztu. Należy tvlko w dniu 14 
b. m. wypić w cukierni „Francois“, Fandu- 
klejowska Nr 4, tiliżankę kawy, lub sjeść 
parę ciastek. Właściciel tej firmy był tak 
uprzejmy, iż ofiarował w tym dniu procent 
od sprzedaży na instytucye ufund. wane 
przez „Koło kobi: t*. (Ceny zwyczajue. Pa- 
nie dyżurować nie będą). 


— Odroczone zebranie. Naznaczone na 
wczoraj zebranie T-wa wzajemnych ubez- 
pieczeń właścicieli złemskich gub. kijow- 
skiej, podolskiej i wołyńskiej 4 powodu bra- 
ku prawomocnej ilości członków nie przy 
szło do skutku i zostało odr czone do dnia 
24 b. m., w którym się odbędzie we włas 
nym lokalu T-wa o godz. 8 wieczorem. Mię- 
dzy innymi na porządku dziennym zostały 
umieszczone dwa wnioski, uchwalone w dn. 
8 i 9 b. m. przez radę T-wa. Pierwszy do- 
tyczy udziału w wystawie krajowej w r. 1911, 
który pod względenr finansowym rada u- 
chwaliła w kw. 1000 rb., drugi, zapropono- 
wany przez prezesa rady, p. Peczkowskie- 
go, posiada wielkie znaczenie dla ziemian 
naszego kraju. Polega on na założeniu w 
Kijowie krajowego banku rolniczego, mie- 
szanego typu — wzajemno-akcyjnego. Jak 
wielkiem jest zainteresowanie się ogółu tą 
sprawą, świadczy fakt, iż w ciasnem kółku 
inicyatorów projektu zadeklarowano już kil- 
kadziesiąt tysięcy rb. Jeśli wniosek ten zo- 
stanie przyjęty przez walne zgromadzenie 
członków T-wa, niezwłocznie będzie wybra- 
na komisya dla opracowania statutu i regu- 
laminu banku. 


— Piknik. Proszeni jesteśmy o zazna 
czenie, że tradycyjny „Piknik* na rzecz „To 
warzystwa pomocy studentów polaków uni- 
wersytetu kijowskiego*, który odbędzie się 
dnia 18 lutego w salach resursy kupieckiej, 
jak wszystkie bale tegoroczne według no- 
wych przypisów administracyjnych, może 
przeciągnąć się tylko do godziny 4-ej; wo 
bec tego tańce rozpoczną się punktualnie 
o g. 10-ej. 

Jak nas poinformowano, komitet balo- 
wy przygotowuje masę urozmaiceń i nie- 
spodzianek. Kulminacyjnym punktem zaba- 
wy będzie oryginalnie pomyślany kotylion, 
obliczony na 160 par w przygotowanych ad 
hoc kostyumach polskich, huzarskich, mary- 
narskieh, cygańskich, tyrolskich, tureckich 
i ipnych. 

— „Lud Boży“. Wyszedł z druku Nr 
6 tygodnika „Lud Boży“ z dwoma dodat- 
kami: „Nasza Wieś“ i „Gazetka dla Dzieci.“ 
Na treść numeru złożyły się artykuły na- 
stępujące: 1) Jedno Serce, wiersz Wł, Karo- 
li. 2) Siedem cudów świata. 3) Co słychać 
w Dnmie? 4) S. p. ks. Prałat Piotr Szrenia 
wa Zmigrodzki, nekrolog. 5) Wiadomości 
kościelne. 6) Z tygodnia. 7) Wiadomości 
krajowe. 8) Telegrumy. 9) Żarty. 

Dodatek I „Nasza Wieś* zawiera: 1) 
Kochaj swą ziemię. wiersz. 2) Małoralni go- 
spodarze a Bank Włościański. 3) Gawędy 
Starego Macieja. 4) Wiadomści ważne dla 


rolników. 
W dodatku II „Gazetka dla Dzicci* 
zamieszczono: 1) W zapusty, opowiadanie. 


2) Piosenki ludowe: a) Krakowiak, b) Ku- 
jawiak, c) Mazur. 3) Wędrowna różyczka. 
4) Zegar, wiersz. 

— Kolej Południowo-Dnieprowska. Jak 
wiadomo międzywydziałowa narada w spra- 
wie budowy nowych kolei uznała popierany 
przez kijowską radę miejską projekt budo- 
wy nowej kolei za nie na czasie. Kwestya 
budowy wzmiankowanej kolei ma być je- 
szczg rozpatrywaną przez radę ministrów. 
Obecnie pp. hr. Łubieński i A. Dawydow 
zwrócili się do zarządu miejskiego z prośbą 
o dołożenie wszelkich starań, aby projekt 
budowy tak ważnej arteryi komunikacyjnej 
uzyskał zatwierdzenie. 


Wo-| W trch dniach 
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w klasztorze Troiskim. 
specyalna rewizya wykryła 
znaczne nadużycia pieniężne w klasztorze 
Troickim w Kijowie. Według pogłosek, nie 
dobory wynoszą kilkaset tys'ęcy rubli. Za 
głównego winowajcę strat klasztoru uważany 
jest niedawno dymisyonowany archiman- 
dryta klasztoru Melchizedek i pomocnik 
jego mnich Was lewskij, były urzędnik po- 
licyi, którzy wciąż zajmowali się na wielką 
skalę przeróżnemi kombinacyami finanso- 
wemi. 

— Dzień pracy w restauracyach. Na 
skutek odnośnego raportu policmajstra, iż 
restauracye otwarte są dłużej, piż 15 godzin 
na dobę, gubernat r poiecił zarządowi miej- 
skiemu niezwłocznie zażądać od właścicieli 
restauracyi i café chantaniów przedstawienia 
w ciągu trzech dni rozkładu godzin, kiedy 
zakłady te będą otwarte (nie dłużej niż 15 
godzin i maksimum do 3 w nocy), po za- 
twierdzeniu zaś tych rozkładów odpowiednie 
ogłoszenia o godzinach handlu winny być 
w ciągu tygodnia pomieszczone na wido- 
cznem miejscu w każdym zakładzie restau- 
racyjnym. 

— Rawizya intendentury. Generalna re- 
wizya intendentury kijowskiej przez sena- 
tora Diediulina rozpocznie się w końcu bie- 
żąrego miesiąca. Do składu kom'syi rewi- 
zyjnej weszli specyaliści i znawcy różnych 
gałęzi technicznych i praktycznych czyn- 
ności intendentury. 

— lnformacys o księgarniach. Inspektor 
do spraw prasowych zwrócił się do prezy- 
denta miasta z prośbą o nadesłanie mu przed 
dn. 1 marca r. b. szczegółowych informa- 
cyi o miejscowych bibliotekach, czytelniach 
i księgarniach ze wskazaniem adresu każdej 
biblioteki oraz nazwiska zarządzającego nią. 
Wiadomości powyższych zażądał naczelnik 
kraju. 

— Niema cholery. Gubernia k jowska zo- 
stała uznaną urzędownie za woluną od cholery. 

— Posiedzenia rady miejskiej Dziś roz- 
poczyna się sesya lutowa rady miejskiej. 
Wskutek nieobeeności p. Djakowa przewo- 
dniczyć będzie jego zastępca, d-r Burczak. 

— Zbadanie linii tramwajowej. Dn. 12 
b. m. komisya z inżynierów miejskich irzą- 
dowych będzie oglądała Zwierzyniecką linię 
tramwajową. 

— Osadzenie w więzieniu. Z rozporzą- 
dzenia prokuratora pozost»jący dotychczas 
w areszcie cyrkułu starokijowskiego b ko- 
misarz policyjny miasteczka Makarowa, Bur- 
laj, został osadzony w więzieniu łukiano- 
wieckiem. , 

— Wysiedlanie żydów. Wczoraj z biu- 
ra policinajstra rozesłano do cyraułów za- 
wiadomienia dla doręczenia żydom, którzy 
według nowego wyjaśnienia min. spraw 
wewn. utracili prawo zamieszkiwania, Inb 
osiedlili się w Kijowie po 1 sierpnia 1906 
r. i mają być wysiedleni. Dzisiaj zawiado- 
mienia te zostaną doręczone żydom za po- 
kwitowaniem. 

— Nagana. Policmajster udzielił naga- 
ay komisarzowi cyrkułu łukianowieckiego— 
Rapocie, z powodu ucieczki aresztowanej 
Soni Blank, u której mi-szkali sprawcy na 
padu zbrojnego przy ul. Dmitriewskiej. 

— Niezdatne wagony. Policya wycofa- 
ła z obiegu wagon tramwajowy. Nr 21, jako 
uiezdatny de użytku, oraz wagon Nr 17 do 
czasu gruntownej naprawy uszkodzeń 

— Pogoda. Wczoraj przez cały dzień 
panowała gęsta mgła. Termometr wskazy- 
wał około 3 stopni powyżej zera. 

-- »SZYNKIe. Wczoraj w nocy policya pod 
jednym ze straganów ma placu Rataszowym znalazła 
cały skład zapieczętowanych jeszcze butelek z wódką. 


Schował je tam widocznie jakiś handlarz, sprzedający 
wódkę z ksza, 

— BÓJKA. W domu Nr 2 przy Czarnym Jarze 
do Puciuka przyszli jego znajomi Worobiewowie. Je- 
den z krewnych Paciuka pozwolił sobie jakichś kpin 
z W-ch, gdy ci zaś zaprotestowąli, rzucił sę na nicb, 
Inui poszli za jego przykładem, tak,że W-owie mnsieli 
udawać się o pomoc do policyj, 

— KRADZIEŻE. Otegdaj w domu Nr 10 przy 
ul. Funduklejowskiej skradziono ze strychu bielizoę 
członka izby sądowej W. Abazy. Taką samą kradziez 
bielizny popełniono w dowu Nr 32 przy ul Batyja 
u praczki N. Jefimowej. Z mieszkania A. Meleniew- 
skiej przy Szosia Kadeckiej Nr 51 skradziono rzeczy 
na sumę rb. 137. W teatrze Bergonier, w garderobie 
jednego z artystów, Skradziono portfel z pieniędzmi 
i papierami W. Makkawejskiego. Administracya cu- 
kierni Semadeniego wykryła systematyczną kradzież 
z dziedzin a drew, których w ostatnich czasach skra- 
dziono na sumę rb. 50. 

— ZAMACH SAMOUBÓJCZY. W doma Nr 36 
przy Kreszczatyku Aleksandra W. zazyła amoniaku. 
Pogotowie uratowało dosperatkę i ,przewiozło ją do 
Aleksandrow skiego szpitala. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na rogu Kreszcza- 
tyku i Proreznej dorozkarz, S. Blizniuczenko, przeje- 
chał E. Zukową, która, padając, mocno sobie potłukła 
głowę i poraniła się, Durożkurza pociągnięto do od- 
powiedzialności. 

— ARESZTOWANIE RABUSIA. Policya ślod- 
cza zaaresztuwała onegdaj Mikołaja Witkowskiego, 
uczestnika napadu zbrojnego ua J. Himmolfarba. Dru- 
uiego rabusia, J. Kupienkę, dawniej już zaareszto- 
wano. 

— POŽAR. W domu Nr 6l przy nl. N. Wal 
wskutok nievstrożnego obcbcdzenia się z ogniem wy- 
buch? w mieszkaniu N. Weren:kowskiegb pożar. Ogień 
prędko został stłumiony, straty jeduak sięgają 200 rb. 

— UJĘCI PRZESTĘPCY. W soborze Włodzi- 
mierskim schwytano na kradzieży 6-letuiego Piotra 
Kirykowa. Policya śledcza zaaresztowała koniokrada 
J. Serdinka i złodziei: J. Marczenkę, J. Haizera, B. 
Jampolskiego, O. Kalitę, M. Twerskiego, J. Boryszpol- 
skiego, J. Iwanowa i A. Karpienczuka. 

— ZAMACH SAMOBOJCZY. W domn Nr 71 
przy ul. W. Wasylkowskiej zazyła soli cukrowej 19-le- 
tnia E. D. Lekarz Pogotowia uratował desperatkę. 

— OTRUCIE RYBAMI. Wczoraj w domu 
przy ul. Nestorowskiej Nr 20 zatrały się rybami M 
i A. Panczonko i T, Marynanowicz. Pódiawiś udzie- 
liło Panczenko i Maryanowicz pomocy lekarskicj. 

-— TROSKLIWA OPIEKA. W M. O szance, 
pow. kijowskiego, u wh scianki I. Rardzdinawej wy- 
<howywało s'ę 5 miesie: zne dziecko R. Wainbanmowej 
z Kijowa. W tycn dniach dziecko umarło na szkarla- 
lynę. Włościacka, nie chcą: mieć kłopotu z pogrze 
bam. przywiozła zwłoki niemowlęcia i porzuciła w mie- 
szkaniu Waiubaumowej pzy ul. Zylańskicj Nr. 10. Na 
ządanie policy! zwłoki przesłano do prosektoryum. 


— Nadużycia 


Z $4DOW. 


Napad zbrojny. 


W ciągu dwóch dni nbiegłych kijowski sąd wo- 
jenno-okręgowy przystąpił do rozpatrywania głośnej 
sprawy Mikołaja Kiszkunowa Tyszczenki i Dymitra 
Dziuby, oskarzonych o napad zbrojny na dwór właści- 
cielki ziemskiej Babininej. . 

Napad dokonany został przy następujących oko- 
licznościach. 

Daia 12 lipca roku zeszłego we wsi Szpotowce 
powiatu kenolopskiego, gubernii czernibowskiej, około 
godziny 11 wieczór dwóch nieznanych ludzi z białemi 
maskami na twarzach zatrzymali w pobliżu fojwarku 
p. Bsbininej stróża folwarcznego Daniela  Doroszenkę, 
i grożąc mu rewolwerami paprowzdzili do dworu, ka- 
żąc mu wywołać «panią». Na żądanie, aby otworzono 
drzwi, pokojówka Babininej Katarzyna Kaszczenko od- 
powiedziała odmownie; wtedy jeden z uapastnzków wy- 
bił szybą w oknie, wychodzącem na korytarz, i pchnął 
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drzwi z taką siłą, że klamka została wyłamana, drzwi 
jednak się ma poddały. Nie mogąc 1-b otworzyć, obaj 
niezbsjem: ndali sig do ogrodu, gdzie spotkali reyd Q 
niają ku G. Trojanowskiego. Surzelając wciąz z rewol- 
werów w powietrze, bandyci zaządali, aby udał się da 
właścicielki i oznajmił, żeby przygotowała dla nih 
3,090 rb., po które stawią się niezadługo. Potem puści- 
li Doroszeukę i Trojanowskiego i udali się do wsi 
Szpotowki. Tam chciał ich zatrzymać patrol wiejski, 
złożony z właścian Pawła Litwina i Wasyla Szpota, 
lacz nieznsjomi zaczęli do nich strzelać raniąc ciężko 
Szpota. Następnego dnia w poblizkim rowie znalezio- 
no 2 maski płócienne. Litwin i Szpot p znali w je- 
doym z napastników mieszkańca wsi Kuryłowka Miko- 
łaja Kiszkunowa-TAszcze nkę, którega tez natychmiast 
aresztowano; w kieszeni ubrania znaleziono przy nim 
wyetrzelone gilzy od nabojów rewolwerowych. 

Kowal ze wsi Piekary, Iwan Nikolenko, zeznał 
na śledztwie, ża d. 12 lipca przychodził d h Mikolaj 
Tyszczenko i Dymitr Dziuba, którzy przynieśli do na- 
prawy rewolwer. Swiadek naprawił go i oddał Dziu- 
bie. Wskutek tego aresztowano Dziurę, w mieszkaniu 
zaś jego zarządzono natychmiast rewizyę, przyczam na 
strychu znaleziono dwa rowolwery systema «Buldog» 
i «Browning». 

Obaj oskarżeni na śledztwie do winy się nie 
przyznali, powołując się na alibi. 

Na zasadzie art. 17 ustawy o ochronie wzmo- 
cnionej obaj oddani zostali pod sąd wojenny pod zarza- 
tem dokonania napadu zbrojnegn (art. 9. 13, 119 i 1627 
kodeksn karnego I 279 art. XXII tomu Zbioru ust. wo- 
jannych). oraz usiłowania zabójstwa Wasyla Szpota 
(srt. 1459 kod. karnego i 279 art. XXII tomu Zb. ust, 
wojennych). 

Na sądzie obaj oskarżeni do wiay się nie przy- 
znali, powoiując się na świadków, którzy dowiodą ich 
alibi. Zbadano 53 świadków. 

Większość świadków ze strony oskarżenia oświad- 
czyła, ża nic o sprawcach zabójstwa powiedzieć nie 
może. Wszyscy kategorycznie stwierdzili, że ani Mi- 
kołsj Kiszknnow-Tyszczenko, ani Dymitr Dziuba nia są 
podobni do żadnego ze sprawców napadu. 

Świadkowie obrony zeznali, ża przez cały dzień 
i noc 12 lipca roku zeszłego Tyszczenuo i Dziuba ani 
na krok nie wydalali się z Kuryłówki. 

Po wysłuchaniu przemówień prokuratora i obrony 
i krótkiej naradzie sąd ogłosi} wyrok upiewinniający 
obu oskarżonych. 


TEATR I MUZYKA. 
Teatr Kramskiego — Farsa polska Momusa. 
«Magdalenki». 


Faktem jest, że goszczący w teatrze 
Kramskiego zespół polski przeszedł przez 
proces, zwany zgraniem się. Artyści widocz- 
nie już sę z sobą scenicznie poznali i do- 
stosowali, i objawów pewnego jakby tarcia 
i nierówności dostrzedz już niepodcbna — 
Sztuka za sztuką idzie równo, gładko, we 
właściwem tempie, (rupę już można i nale- 
ży nazwać zespołem. 

Farsa „Magdalenki“ właśnie tego zespo- 
łu wymaga, chosiaż akcya obraca sę tyluo 
około trzech osób, mianowicie: hr. Sylwii 
(p. Kośnierska), Grete Gwom (p. Ćwiklińska) 
oraz księcia (p. Klimontowicz), ale nie mniej 
ważnem jest tło, złożone z masy postaci 
epizodycznych, z których każda bez zepsucia 
całości nie może być Ag odegraną. 

Że p. Owiklińska 'tolę Grety odegrała 
doskonale, to chyba nie potrzebuje dowo- 
dzenia. 

P. Klimontowicz traktował rolę księcia 
nader szlachetnie, może za szlachetnie, jak 
na postać farsową, ale kreacya na tem nic 
nie straciła, a całość zyskała przez tem ja- 
skrewsze uwydatnienie wesołego komizmu 
p. Cwiklińskiej i reszty otoczenia. P. Ko- 
śpierska od rana zachrypła i, nie mogąc grać 
pełnym głosem, uzupełniła wykonanie roli 
hr. Sylwii wyrazistą plastyką, tak, że sztuka 
przeszła bem zarzatu. a 2 

Wykonanie epizodów przeż resztę ze- 
społu z p. Niwińską i p. Pawłowskim na 
czele nie pozostawiało nic do życzenia. 

Cokolwiek za wolne tempo było zapew- 
ne wynikiem niedyspozycyi p. R PRR) 

. M. S. 


Dzisiaj przedstawienia niema. 

Jutro w piątek dana będzie znakomita 
burleska „Dzieci“ i kabaret artystyczno-l te- 
racki w 2 częściach. Na prcgram kabaretu 
złożą się nowe pieśni, nowa satyra aktualna 
i zasończy wieczów gazeta o kierunku ble- 
rykalno - postępowo - krajowo - sotyalistyczno- 
realistyczno-narodowo-demokratycznym p. t. 
„Północnik Kijowski“. 

W sobotę: „Dzieci* i nowy, obszerny 
program „Kabaretu“. 

Na niedzielę dyrekcya szykuje znako- 
mitą sztukę, tragi-fursę koltuńską w 3-ch ak- 
tach p.t. „Moralność p. Dulskiej“ i po skoń- 
czeniu przedstawienia „Kabaret“. 


Z giełdy cukrowej. 


Zamieszczona we wczorajszym biuletynie z gieł- 
dy cukrowej tranzakcya: 100,000 pndów po 4 rb. 14 kop. 
na stacyach Biała Cerkiew, Kożanka i Ustymówka na 
styczeń luty 1910/11 r. nie została zawartą, 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Skon Edwarda Hankiewicza. 


Warszawa. —Zmarł nagle Edward Han- 
kiewicz, syn emigranta, wybitny pedagog i 
literat, wychowaniec szkoły Battignolles. 


Kapitały poznańskie w Króleztwie. 


W.rszawa. — Rozpoczęto starania w 
celu ściągnięcia do kraju kapitałów poznań- 
skich dla ożywienia ruchu budowlanego. 


Przewiezienie korony. 


Warszawa. — Załatwiono formalności, 
dotyczące ceremonii przewiezienia z Rzymu 
korony do obrazu Matki Boskiej Częstochow- 
skiej. Korcna przybędzie na granicę ósmego 
marca. 


Zakaz obchodów. 


Łódź. — Powiadomiono tutejsze stowa- 
rzyszenia, iż na zasadzie rozporządzenia 
władz wyższych, zostały zabronione wszela- 
kie obchody na cześć polskich mistrzów 
pieśni i słowa. 


Sąd nad Burcewem. 


Paryż. — Sieriebriakowa zażądała od 
centralnego komitetu s.-r, sądu nad Barce- 
wem i Konstantynowem. 


Dymisya Schreinera. 


Wiedeń —Natarczywe Żądania prezesa 
ministrów skłoniły niemieckiego ministra- 
rodaka Schreinera do podania się do dy- 
misyi. Dymisya ta, nieoczekiwana dla niem- 
ców, poprawiła nieco sytuacyę, była bowiem 
ustępstwem dla słowian. Pomimo tego prasa 
czeska uważa to ustępstwo Bienertha za nie- 
dostateczne. 
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W dziennikach wiedeńskich ukazała 
się wiadomość, że prezes Koła Polskiego, 
Głąbiński, zobowiązał się wobec czechów do 
natychmiastowej rekon:trukcył gabinetu. 
W:adomości tej jednakże Głąbiński przeczy. 


powinno bjc odroczone do czasu wprowa-|rozwoju i rozkwitu. Przeruawiali jeszcze:| kwietnia i 17 pażdziernika 1905 roku. Przed: 
dzenia samorządu miejskiego i ziemstw, |prezydent miasta, konsul francuski, parła-| mioty kultu religijnego, mówi Lwow, za- 
oświadcza, iż rozpatrywana kwestya nie mo-| mentarzyści Leroux i Meunier, oraz Makła-| wsze i wszędzie bronione były przez prawo; 
że być odłożona na później, Kwestya ta|kow i Stachowicz. broni ich również nasze ustawodawstwo. 
znajduje się na porządku dziennym i Duma A więc np. nie można zaorywać cmentarzy, 
powinna rozstrzygaąć ją przez głosowanie nie można na nich budować domów it. d. 
na dzisiejszem posiedzeniu. W Opolu, według zdania mówcy, pogwałco- 
. , Timosskin i Berezowskij 2.gi wypo-|głoszona bez zgody parlamentu węgierskie-| 10 prawo. 
wiadają się w sprawach osobistych. Na-|go powinna być uznaną za nieważną | że Zezwolono na samowolę władzy. Po- 
stępnie więsszością 166 głosów przeciw 121 | ponadto jest ona sprzeczną z zasadami kon-|wiadają, że świątynia została przez katoli- 
Duma przyjęła poprawkę komisyi finanso-|stytucyi europejskich doby obernej. ków porzuconą, lecz zapominają, że porzu- 
Pep POZSZZNPA e RAP aa „PORTU. POŁ, Wiedeń. — „Neue Freie Presse“ nazy-|cona świątynia pozostaje świątynią i Że 20- 
stwowym od nieruchomości miejskich najwa podwyższenie przez Serbię ceł na towa-|stała ona porzuconą pod przymusem. Po- 
gubernie Królestwa Polskiego. [Następnie | ry gustryackie aktem nieprzyjacielskim, który | wiadają, że wszystko to, co zaszło w Opolu, 
przyjęto jednogłośnie formułę przejscia, Za-| zazwyczaj zapowiada wojnę cłową. zrobione zostało dla wzmocnienia wiary i 
proponowaną przez Lerche. , Formuła wyra- Sewilia.—Król podpisał dekret o amne-| władzy, lecz czyż można takimi środkami 
ża ży: zenie,, abyjwprowadzony został poda- |styi dla przestęp:ów politycznych. umacniać wiarę i władzę? Sprawa Opolska, 
ea alikiegy Adach | miasteczkach | Paryż _Pichon przyjął ambasadora ma. |końiczy Lwow, nie jest sprawą czystą: jest 
u: RAE „|. _|rokańskiego Elmokri, który doręczył mu list|to nienawiść religijna po akcie prkojowym, 
Następnie przyjęto w redakcyi komisyi | Mulay-Hafida, ratyfikujący traktat, podpisa-| ogłoszonym w manifeście 17 paździert ixa. 
resztę artykułów projektu do rozdziału 9 go |ny przez ambasadora marokańskiego. (Oklaski na lewicy, sykanie na prawicy). 
Lerche referuje rozdział 9, podług któ- Londyn. — Irlandczycy i labour party Lwow 2 oświadcza, iż nie ma zamiaru 
rego projektowanem jest określić podatek | oświadczyli, że nie zamierzają czynić trudno- e ri o ua 
od dochodów, przynoszonych przez nie: ucho-|ścj gabinetowi. poruszać metal!zysi I grać na uczuciach, 
R tatki łasności w dach Ari ` a: gdyż dla niego posiada wagę tylko prawna 
moścj, za wyjątkiem własnosci w osadac Paryż.— Zaczął sę proces antymilitary |? Sin. | Wedł 
Królestwa Polskiego, na rok 1912 i 1913 w|sty lervege, redaktora czasopisma „Guerre papy + jd- A a 
rozmiarze 6'.,, w guberniach ześ Królestwa Į Sociale“, który jest cskarżony o pochwala |= mówcy, p stępowanie rządu nie można 
Polskiego do czasu wprowadzenia samorzą- | n: Ea Boa T F „„|UWa uć za bezpodstawne. Ukaz z r. 1890 
Y 50 do c p rzą | nie zbrodni. Hervé wysławiał bowiem apasza SARE FE ; ne 
4 ieiski AZ 0/ . t A AE i R aBĘĆ ©" |o0 zamknięciu i oddaniu dochowieństwu pra- 
u miejskiego w rozmiarze 10%/,; natomiast] Liaberl’a, który zabił policyanta. lać katolici kcii OBSI 
z chwilą zaprowadzenia samorządu podatek Sztokholm —Zoarł na paraliż serca am- St adi |= Sany w; cc 
ad nieruchomości miejskich w Królestwie iski Siersiej > ; SB Me 
; 6 „ |basador rosyjski Siergiejew. Świątynia więc stanowi własność wydziału 


Polskiem ma być pobierany w takim roz- aadh Dushowikóst i 
miarze, w jakim pobierany będzie w innych N pa OR W 190% WEW 
r à , A 


osadach nnejskich Cesar. twa. 4 sd 
Motowiłow proponuje, aby pozostawić oddaną mu świątynię. postą ilo zgodnie 
10% w guberniach Królestwa Polskiego do z prawem i musiały tak _pestąpłćww imię 
czasu wprowadzenia nietylko samorządu Lgamfu państwowości rosyjskiej w kraju. 
Nakonieczny polemizuje z Bubryńskim 


miejskiego, lecz również ziemstw. 
Połowniew w imieniu frakcyi rosyjskich 2, WskażUJąc, Że oświadczenie tego ostatnie- 
go o katolicyzmie i polonizme wojnjąsym w 


nacyonalistów proponuje, aby ośrzucić 2 gą 
Królestwie Polskiem nie odpowiada stanowi 


część rozdziału 9go, zaczynając od wyra- 
zów: „z chwilą wprowadzenia w tyrh gu- rzeczy w kraju i usposobieniu ludności 
miejscowej. 


berniach..* — aż do końca artykułu 9 go. 
Zdaniem mówcy, nie należy robić podarun- | Najwyższy manifest z dn. 17 paździer- 
nika ogłosił tolerancyę religijną, ale stosu- 


ków żydom i pilakom kosztem krwawej 
Wio narodu rosyjskiego. (Oxlaski na pra- sk; władz do prośby o zwrot katolikom:o- 
p g : 4 i polanom kościoła wskazuje, iż tolerancya w 
m aep posiedzenie dzienne zam państwie jeszcze n'e zapanowała, i opolanie, 
ęto. pozbawieni kościoła, musieli modlić się pod 
gołem niebem. Ale, oświadcza mówca, nie 
wyrzekną się oni wiary swoich przodków, 
chociażby zmuszano ich do tego przemocą. 


Zukowski wskazuje, iż poświęcenie ko- 
ścioła było czynem niezgodnym z prawem, 
gdyż sprzeciwiało się prawom, przysługują- 
cym włościanom opolskim na mocy manife- 
stu 1907 r. Poświęcenie kościoła odbyło się 
w czasie, kiedy władze centralne zamierza- 
ły przedłożyć kwestyę o kościele w Opolu 
do rozpatrzenia instytucyom prawodawczym. 
Mówca przypomina słowa hr. Bobrińskiego, 
który przewidywał możliwość zwrócenia k- 
ścioła, gdyny katolicy nie spieszyli się zby: 
tnie, i który w ten sposób przyznał katoli- 
kom pewne prawa do kościoła. 


Wywody polityczne ep. Eulogiusza mów- 
ca uznaje za zg:ła nieprzekonywujące. Nie 
wolao dla kombinacyi politycznych gwałcić 
czyichkolwiek praw. Następnie, zatrzymując 
sę na świadectwie, wydanem przez departa- 
ment spraw duchownych katolikom w lu- 
tym 1907 roku, mówca zaznacza, iż obecny 
dyrestor departamentu obniża wartość tego 
świadectwa, W ten sposób, zdaniem Żukow- 
skiego, przedstawiciel ministerstwa oskarża 
swego poprzednika, który pozostawał na 
służbie do jesieni 1908 roku. 


Następnie mówca zatrzymuje się na 
polityce antypolskiej i zaznacza, iż polityka 
ta nie jest nowością, natomiast nowością 
jest niepożądany ton słodkawy, w'jakim po- 
lityka ta jest przeprowadzana w danej kwe- 
styi. „Jestem dzleki, mów: mówca, 6d po- 
wiedzenia czegokolwiek nieprzyjemnego dla 
biskupa Eulogiusza, lecz muszę zaznaczyć, 
iż wezwanie tego inicyatora najcięższych 
ciosów dla polskich uczuć narodowych do 
braterstwa zudźwięczało w uszach naszych 
jako gorzka ironia. 


Również niegodne są działacza pań- 
stwowego slowa br. Bobryńskiego o równo- 
uprawnieniu i nietolerancji. 


Nie m żna w imię miłości wzywać do 
ciemiężenia, bić pięścią i wysławiać pano- 
wania pięści, Z takiemi rzeczami liczyć się 
wie należy, gdsż nie są one produktem po- 
ważnej myśli poltycznej, le z produktem. 
wytpliwego sportu politycznego lub świado- 
mego fałszu. (Oklaski na lewicy). 


Karaułow, odpowiadając Lwowowi 2, 


znowu rozpatrzona w drodze prawodawczej. 
Dawanie jakichkolwiek dyrektyw w obecnej 
chwili co do rozmiaru tego opodatkowania 
byłoby, zdaniem mówcy, bezpodstawnem, 
gdyż cyfry mogą podówczas uledz zmianie, 
i dlatego należy rozpatrzyć kwestyę pono- 
wnie i wtenczas dopiero określić rozmiar 0- 
podatkowania. (Głosy na prawicj: „słu- 
sznie*). 

Kariakin oświadcza w imieniu paździer- 
nikowców, że frakeya będzie głosowąć za 
poprawką komisyi finansowej. 

Tomaszewicz wypowiada się przeciw 
poprawce. Mówca uważa za konieczne, aby 
rząd wniósł w jaknajszybszym czasie spe- 
tyalny projekt prawa o opodatkowaniu nie 
ruchomości w miastach i csadach Królestwa 
Polskiego. 

Sazonowicz wykazuje w długiem prze- 
mówieniu, że rząd, wnosząc projekt prawa 
i wyłączając z nicgo Królestwo Polskie, 
miał na względzie korzyści ekonomiczne 
Królestwa Polskiego. Następnie mówca daje 
zarys pomyślnych warunków ekonomicznych, 
przemysłowych i finansowych Królestwa Pol- 
skiego i oświadcza, że, rozszerzając projekt 
prawa na miasta Królestwa P.lskiego, pła- 
cące obecnie 10 proc. podatku cd nierucho- 
mości miejskich, Duma obniży wnoszony 
przez miasta podatek o 2 i pół mil. rubli 1 
obciąży nim ludność Cesarstwa. Mówca wy- 
raża na zakończenie nadzieją, że Duma od- 
rzuci wniosek, broniąc swojej godności. (Mo- 
wę Sazonowieza przerywały niejednokrotne 
oklaski na prawicy). 

Referent Lerche, dając niektóre wyja- 
śnienia w kwestyach, poruszonych przez po- 
przednich mówców, wskazuje, że obecnie jest 
tylko mowa o rozszerzeniu lub nierozszerze- 
niu danego projektu prawa na gubersie Kró- 
lestwa Polskiego. Co się zaś tyczy uregu- 
lowania rozmiaru opodatkowania, to kwestya 
ta będzie poalegać rozstrzygnięciu podczas 
ubrad nad rozdziałem 9-ym projektu prawa. 

Timoszkiń popiera zdanie Sazonowicza. 

Grabski, opunując Sazonowiczowi, wska- 
zuje, że kwestya dotyczy podatku od nieru- 
chomości w m'astach a nie przemysłu. Nie- 
podobna uogólniać kwestyij, tembardziej, że 
nie: wszystkie miasta posiadają fabryki. We- 
dług oświadczenia Grabskiego, niema w Ed- 
ropie państwa, w któremby w różnych miej- 
scowościach istaiały różnerodne normy po- 
datkowe. Ujednestejnienie norm podatko- 
wych państwa jest nieuniknione. (Oklaski 
na lewicy). 

Po przerwie posiedzenie zostało wzno- 
wione pod przewodnictwem Szydłowskiego. 

Żukowski, oponując Sazonowiczowi i 
Timoszkirowi, oświadcza, że wskazówki co 
do nieprawidłowości opsdutkowania nie mo- 
gą być przytaczane dla podwyższenia wartc- 
ści nieruchomości. Przytaczając szereg cyfr, 
mówca wskazuje na rozwój moskiewskiego 
rejonu w, A na miasta Ea: na 
s ; 7 inne miejscowości. Rozpatrywan odatek 

p. wydawnictw. zalicza się side" Pod ych a nie doch 

Petersburg —„Ruś* zamieszcza pogło-| dowych i, jako taki, powinien być jednako-| 49 za : ka. . 
ske o ziólosicniii wydawnictw:  „Gołos|wy dla SBkedeh PA o wol! Czerska, tnicza powitała ich "I es" T A „Vossisćhe Zeitung“  t-legratją 
Prawdy“ 1 „G bos Moskwy“: przyczem opodatkowanie powinno odpowia |CUjacych w fabryce s y Ta r a o SĘ|z Aten: „W,ciągu dni ostatn cho dnywały się 

Bętersburg. — Potwiercza się pogłoska |dać siłom płatniczym ludoości i wartości |N4 podwórzu, aay powi PRE rA “al PO| manifestacye za i przeciwko lidze wojennej. 
w zawieszeniu wydawnictwa gazety „Gołos | nieruchomosc . akwa KK oddziałów fabryki po-| 7 chwilą powstania niezadowolenia wzmo- 
Vrewcg* z powodu braku średków. Kutler oświadcza, że wieś upada pod Aar pe „r del fe w cniła się partya dworska. Minister spraw 

peated Juskiawicza, względem ekonomicznym, ponieważ rząd nie l AN Ae ai E Y pech. wewnętrznych wydał rozporządzenie, by 

: r SPO 3 myśli o jej petrzebach. Cv 'się zaś tyczy |9gladała Raleryg“ tret: 4, centranaj w Yolo, Laryssie i Karditosa trzymauo wciąż 

rotersburg. — Juskiewicz w „Rusk.| wskazówek, dotyczących wzrostu miast, to, |StecJę elekiryczną i hale targowa. D'Esto- | pociągi w pogotowiu. 

Znam.* protestuje przeciwko zbieraniu skła- | zę zwiększeniem się w nich ilości ludności, urnelles de Oonstent przemówił do zebrane- Londyn. Do „Timesu* donoszą z Kal. 

dek na jego korzyść; Jaskiewicz oświadcza, | miastom zagrażają nie mniejsze klętki eko-|89 W balach targowych tiumu, dziękując zal kutty; „Dalajlama wrz z notablami tybe- 

iż co wypada Połowniewowi, to nie przystoi | pomiczne. przy jęcie i ` aiz: a s Wł tańskimi zbiegł z Ljsssy do Indyi, wskutek 

dE y 7” | „Poseł do Dumy, Sazonowioz— korony | OR, swa "Aboca, abw ię więdnie ania. sę wojąk cklskiek, kre grabią 
Skon Komisarzewskiej. mówca — uważa, że wyraził pogląd narodu |; 


: per te świątynie. 
i koterii ié l) n a a restauracyi kupieckiej, ma którem obecny j me R ZZ ZE 
Taszkent —Zmarła znana artystka dra- CISYJSKA Ea ara E h A był poseł do Dumy Guczkow. Witał gości GIEŁDA ZBOŻOWA. 
matyczna Komisarzewska. chunek*. (Oklaski na lewicy). f francuskich w imieniu kupiectwa starosta 24 


s ka WJ "N stanu knpiecki go, poczem odpowiedział mu 
Interpelacya w sprawie Sokołowa. „wody Graba gi zę kąt D'Fstsurnelles de Constant. adikńónyeeyatiy). 
wj oca -e| ne wywo rabskiego i Zukowski:go, do- Sw | ode > 
w sprawie nacelnika wileńskiego - wydziały |tyeząco ujednostajnien'a opodatkowania w ca. | Parlamentarzyšci francuscy w Moskwie. |, Odesa Peronin 1, Th. 22 kop. „Żyto 90 kop 
śledczego, Sokołowa, który dokonywał are-|1€) Rosyi, są argumentem nader przekony- Moskwa.—W salach ratuszowych odbył ii l Żyto 1 rb. 01 =A 02 k i 
sztowasń w celu wymnszania pieniędzy ząa|™Ująa'ym; ale argumentów takich używają |sję raut, W raucie tym wzięło udział 1,000 biał NN Pci czaruy SM kob se a E 

uwolnienie. posłowie z Koła Polskiego tylko przy rozpa |osób, w tej liczbie władze miejscowe i masa| *7 Jem gą 
trywaniu projektów finansowych, w innych|psń Prezydent miasta wzniósł toasty zaj ., Jelec. Pszenica | rb. 12 kop, żyto 64 kop. 
Sprostowanie „Rossii“. wypadkach zaznaczają zawsze bardzo wy-|zdrowie Najjaśniejszego Pana. prezydenta| 9% 73 08 NP TAN onko 
Petersburg —„Rossija* zaprzeczs, jako. | reżnie odrębneść kraju nadwiślońskiego, któ- |republixi francuskiej i gości. D'Fstournelles|,  Pybińsk. fmi 0-4 rh 40 kop. kolyski 
by Stołypin miał rozesłać okólnik w  spra-|77 Powinien posiadać prawa odrębne. Zda-|de Qunstant wzoiósł toast za rozkwit Me-|j py”2) — 4 rb. 30 kop, kosza 11 rb. 15— IL rb. 
wie popierania nacyonalistów na wyborach niem mówcy, kraj nad wiślański Jest kolo- skwy. Na zakończenie odbył się koacert. 20 kop, groch 8 rb. 80 — 8 rb. 90 kop. mąka astuia 
do ziemstw. nią, zdobytą za cenę krwi n.rodu rosyjskie Moskwa. — W restauracji „Ermitage“ |9 rb. 50 — 9 rh. 75 kop. i 9 rb. 30 — 9 rb, $) kop., 
go; kolonie zawsze i wszędzie pomagały me |odbyt się bankiet, wydany na cześć gości| PSzenisa 11 rb. 00 — 11 rb. 25 kop. 
Prasa rosyjska 0 gościach francuskich. a do rozwoju i am a się. | francuskich przez sfery bandlowe i przeż| - Pei Pazpniva E na, pdb) zyc 
Petersburg.—_Now. Wrem.*, żegaając osy; rzecz ma się inaczej: centrum pań- | kolonię francuską Gości powitasa oklaska-| a 195/4 mar, na diis'y i2 maT, e A 3 
gości ier e Aa, że witani byli stwa ubożeje, a kresy wzbogacają się. lie- |mi, W bankiecie brało udział 150 przedsta | gumek (au "184 wap O O a mani Jeoamich Tos 
ze szczerą radość ą przez wszystkich przed. |ez0wskij mniema, iż Duma wypełni wolę | wjcieli świata przemysłowego i kolonii fran- 
gtawicieli narodu rosyjskiego, za wyjątkiem narodu rosyjskiego, jeżeli odrzuci wniosek cuskiej. Pierwszy toast wzniesiono za zdro- 
tych, którzy zatraci zostali przez doktryny | Fomisyi finansowej. (Oklaski na prawicy). |wie Najjaśniejszego Pana. Toast ten przyjęto 


Budapeszt.— Narada partyi Justha przy- 
jąła uchwałę, że konstytucya b. śniaeka, o- 


Konfiskata książek. 


Petersburg.— Według danych komitetu 
cezary w ciągu ostatnich 3 lat skonfisko- 
wany i." książek. 


Narada u Timaszewa. 


Petersturg.—12 b. m. odbędzie się na- 
rada u Timaszewa w Sprawie podniesienia 
przemysłu na Uralu. 


Kwestya robotnicza. 


Petersburg. — W komisyi do spraw ro- 
botniczych Ostrogradzsi postawił wniosek 
o leczeniu robotników na koszt przemysłow- 
ców. Jest to według autora projektu konie- 
cznością państwową, gdyż klasa robotnicza 
dostarcza najsłabszyct. żołnierzy. 


Nominacya Lachowa. 


Petersburg.—Lachow ma być mianowa- 
ny dowódcą pułku na Kaukazie. 


Protest profesorów. 


Petersburg.—W „Now. Wr.* 17 profe- 
sorów uniwersytetu Dvrpackiego zamieściło 
protest przeciwko odezwie profesorów nie- 


mieckich w sprawie Finlandyi. Barfin—W sferach vrzędowy h zaprze- 


czaja wiadomościom z Canei, zamieszczonym 
w „Frankfurter Zeitung“, iż Aehrenthal od- 
wiedził kanelerzu państwa. 

Komisya sejmowa, rozp trująca rej kti 
ordynacyi wyborczej. przyjęła wspólny wnio- 
sek centrum i partyi konserwatywnej o 
wprowadzeniu tajnych wyborów pośrednich. 
Minister spr. wewn. oświadrzył, że wniosek 
ten jest dla rządu niemożliwy do przyjęcia 

Filadelfia.— Aresztowany zo tał prezes 
strajkujących urzędników  tramwajawych. 
Prezydyum centralnego związku robotników 
ogłosiło strajk powszechny. 

Berlin. U ambasadora Osten-Sakena 
odbył się wieczór muzyczny. Na wieczorze 
tym byli obecni: nastętca tronu z małżonką, 
Ę me ny książęta i ciało dyplomatyczne, ogólem 450 
Taszkent. — Artystka Komisarzewska |050b: Program koncertu składał się wyłącz. 
chora jest na zakażenie krwi. Stan jej zdro- | "ie % utworów kompozytorów rosyjskich. 
wia beznadziejny. Ateny. Gazeta „Estia“ potwierdza wia- 

Wilno —Przez Wilno przejeżdżała buł.|domość o pertraktacyach w sprawie szyb 
gurska para królewska. Oddział wzajemności |kiego zwołania zgromadzenia narodowego. 
słowiańskiej cfiarował królowej buktet. Ligawojenna stawia jako konieczny waru- 

Smoleńsk.—Aresztowany został miesz- | oek rozpatrzenie artykułu w sprawie posłów 
czanin Daskowskij, oskarżony o 90 fałszerstw ! wojskcwych i żąda, by przywódcy partyi 
i oszustw. Po SĄ glonomać A pn 

Carskie Sioło. — O godz. 4/, przybyła [SC a Iunkcyi cficers Cag A ami Posei: 
lu bułgarska para roine sky którą du dwor. |skieml. Co się ty dni | Ef artykułów, 
cu powitał Najjaśniejszy Pan i Wielcy Ksią PCE przywódcom partyi swobodę 
żęta. Najjaśniejsza Pani przyjęła Wysokich działania. Ar 
gości w pałacu. Para Królewska zamieszkałe | _ _ Berlin. — Bethmann Iłollweg odwiedz:ł 
w wielkim pałącu. dzisiaj Aebrenthala i ambasadora austryac 

Moskwa. — Goście fracn-cy zwiedzili | łego Segeny'ego. Na obiedzie, urządzonym 
manufakturę Prochorowską. Orkiestra robo-| 13 Cześć Arhrenthala będzie obecna para 


Katastrofa kolejowa. 


Kursk. Pociąg. który z wielką szybko- 
ś/ią zajechał przed dworzec, wpadł na uli- 
cę i zatrzymał się u hal targowych. Ofiar 
w ludziach nie było. 


Wyjaśnienie. 

Petersburg. — Min. oświaty wyjaśniło, 
że względem uczniów wyznania mojżeszowe- 
go, przenoszących się do innego zakładu nau- 
kowego, należy stosować normę procentową. 


Sprawa Jarowoja. 


Petersburg. — Giegieczkori stara się o 
ponowne rozpatrzenie sprawy Jarowoja, ska- 
zanego na śmierć, którą następnie zamienio- 
no na zesłanie do ciężkich robót. Jarowoj 
skazany został za ograbienie osnowiańskie- 
go zarządu gminnego. Jest to jedna x licz- 
nych omyłek sądowych. Jeden ze świad- 
ków oskarżenia, Nowtkow, przyznał się obe- 
cnie, Że na sprawie zeznał fałszywie, 


Echa strajku w instytucie górniczym. 


Petersburg. Dyrektor instytutu górni- 
czego został wezwany do Timaszewa. Dy- 
misya jego została przyjęta. Mówią, że ra- 
da prolesorska zostanie pociągnięta do od- 
powiedzialności za bezczynność i dopuszcze- 
nie do założenia w instytucie niedozwolo- 
nych stowarzyszeń studenckich. 


; ; ; s p Z t t naa hwili zaznacza, że cerkiew prawosławna nie może 
nienawiści klasowej i narodowościowej. Nieo- Sinadino protestuje przeciw poglądowi |oklaskami. Wykonano hymn rosyjski. Po ostatniej C . na gwalt odpowiadać gwałtem. Wedlug 
becność skrajnej prawicy uczyniła przyjęcie|na Królestwo Polskie, jako na kolonię, i|toaście, wzniesionym na cześć prezydenta zdania mówcy, Lwow 2 zspemniał, że jest 
jeszcze serdeczniejszem. wskazuje, że o żadnej darowiźnie dla Króle- |republiki fr neuskiei, wykonana została mar ; posł m konstytucyjnym, należącym do par- 

; stwa Polskiego zgoła niema mowy; 10-pro-|sylianka Prezes komitetu giełdowego, Kre- (Od korespondentów wlasnych). tyi, która ba rw.m sziandarze wypisała „17 
Różne. eentowe opodatkowanie pozostaje nadal, ijstowniko*, wygłosit przemówienie, w któ- paź sziermika”. otrzymują: się dłużej nad 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia (0 ga 
lutego. 


Petersburg-—Na wieczornem posi-dze 
niu Dumy Państwowej przewodniczy Cho 
miakow, który ogłasza o interpelacyi 34 pos 
łów, skierowanej do ministrów spraw wewn. 
oraz przemysłu i handlu z zapytaniem w 
sprawie nieprawidłowego kursowania paro- 
statków floty ochotniczej na morzu Ochoc- 
kiem i Beringa oraz w sprawie śmierci 11 
rybaków, z tego powodu, iż parostatek „An- 
tunga“ nie zatrzymał się w zatoce Kambal- 
nej. Następnie Chom akow odczytyje inter- 


Petersburg. — Gradonaczalnik wydał na- tylko techniczny porządek opodatkowania |rem witał gości francuskich, przybyłych dia 
grody stróżom, którzy aresztowali Pietrowa|ma być zmieniony, zgodnie z projektem |wyrażenia swych uczuć przyjaznych dla na- 
przy ul. Astrachańskiej: Jeden otrzymał 500 | prawa. r h - , |rodu rosyjskiego. ! 
rb., drugi 25 rb. Procenko w imieniu frakcyi nacyonali. W wizycie parlamentarzystów w Pe- 

Petersburg —„Nowoje Wremia* podaje, stów wypowiada się przeciw poprawce ko-|tersburgu naród rosyjski widzieć będzie akt 
że Michlin wyjechał do Londynu prosić an- | misji. i si 4 grzeczności względem rosyjskich instytucyi 
glików, aby po drodze do Rosyi odwiedzili Gołołobow mniema, iż gubernie Kró- |prawodawezych. W obecności zaś gi ści fran- 
też Finlandyę. lestwa Polskiego znajdują się w lepszych wa-|cuskich w Moskwie, w centrum  historycz- 

Petersburg. — Aresztowany został du-|Tuakach płatniczych od gubernii Cesarstwa: |nem, które stworzyło państwo rosyjskie, 
chowny, który hulał tu w resiauracyach pe-|nie płacą one ani gubernialnych, ani ziem-|w centrum ekonomicznego, przemysłowego 
tersburskich. Duchownego odwieziono do|Skich podatków, a więc powinny płacićji handlowego życia kraju, naród widzieć bę- 
szpitala z oznakami delirium tremens; pra-| większe podatki od nieruchomości miejskich. |dzie nowy dowód sympatyi i przyjaźni Fran- 
wdopodobnie zostanie on zasuspendowany. | Mówca szanuje naród polski i sądzi, 1% na-|cyi, którą naród rosyjski ceni g'rąco. „Za- 

ród ten nie zechce żyć na rachunek włoś-|stajec'e teraz Rosyę—mówił prezes komitetu 


„ierpieniami chełmszczyzny*, o których tak 
wiele mówiono, Keraułow zgadza się, że 
kraj ten ucierpiał więcej, niż cała Rosya. 
Przed rokiem 1875 męczono i prześla- 
dowano unię, a w r. 1875 wspomniał o 
niej rząd rosyjski i czego nie udało się ro- 
bić z ludnością Rui ch łmskiej katolik: m, 
zrobiły władze rosyjskie zapomocą nahajki i 
zesłania. Na papierze unitów zrobiono pra- 
wosławnymi, lecz z chwilą ogłoszenia Mani- 
festu 17 kwietnia, vdrazu 150,000 ludzi 
przechodzi już nie w unię, lecz na katoli- 
cyzm, i zrobiły to nie polskie intrygi, lecz 


(Od Agencyi Pelersdurskiej). cian rlazańskich. (Oklaski na prawicy). giełd>wego—w okresie wrąrej pracy nad |Peiacyę 31 posłów, skierowaną do miuistra ii ka rządu i On E roae o: 
D Państ Kariakin popiera wniosek komisyi fi. | przekształceniem jej sytuacyi społecznej | przemysłu i handlu, w kwestyi, czem należy | Na yć GAR „aw AR tu 
uma I anstwowa. nansowej i, odpowiadając Saz nowiczowi ili ekoncmicznej. My, w centrum Rosyi, wie. |tłomaczyć, iż rząd dotychczas nie opracował |ca zatrzy R SIę m b. Rh Ppi Pera í 
Posiedzenie z dn. 10 lutego. Berezowskiemu, zaznacza, iż dochody prze- |rzymy głęboko w potężze znaczenie reformy | Projektu Pad = ( m o a” e w, dh a zk M moża N a 
' mysłu Królestwa Polskiego dają znaczny |państwowej, nadanej Rosyi przez Najjaśniej.| ych W zakładach handlowych, 1 Riedy pro-j'ityc AM e h = 
Przewodniczy ks. Wołkoński. procent skarbowi państwa. Królestwo Pol-|szego Pana. Przyjazd wasz w chwili inten- jekt ten zestanie wniesiony do izb prawo-|dzać politykę do świątyni. 


Gulkin oświadcza, iż naród rcsyjski 
przeciwny jest bezprawiom. Kwestya Upol- 
ska jest przykładem znęcania się nad obeo- 
plemieńcami. „Mieszkam pośród obeople- 
mieńców — oświadcza mówca — i wiem, iż 
żyją oni w przyjaźni z prawosławnymi*. 

Duma postanawia, aby posiedzenia od- 
bywały się: codziennie, oprócz czwattku. 
Timoszkin stawia wniosek, aby środa po- 
święcona została interpelacyom, potem swój 
wniosek cofa. Następnie posiedzenie zam 
knięto. 


. Na porządku dziennym trzecie czytanie |skie płaci od niru hoemości miejskieh |sywnej i twórczej pracy naszych przedsta- | 1awczych. ) 

projektu prawa o podatkach od nieruchomo- | 8,700,000 rb., rdzenna zaś Rosya z ludnością |wicieli narodowych craz wasze pzdrowienie Niekrasow popiera deklaracyę, w-kazu- 
$:i w miastach, os.d.ch i miasteczkach Ce- | 12 rzy liczniejszą będzie płacić podług no-|ich jest dla nas nader cenne. Witając was|jąc, że Duma rozpatrywała kwestyg projektu 
saTstwa | od nieruchomości miejskich w gu- wego prawa tylko 18,000,000 rb. (Osluski|w imieniu Moskwy handlowej, prosimy ojprawa 0 najmie pracowników handlowych 
b.rniach Królestwa Polskiego. | na lenicy) przyjęcie 1 zakomunikowanie waszemu na- |jeszcze w maju r. Z; minister handlu 1 prze 

Referent Lerche, przypominając podsta- Puryszkiewicz oświzdcza, iż kwestya|rod:wi uczuć sympatyi i szacunku, jakie| mysłu oświadczył wtedy, że odnośny pro- 
wy zasadnicze projektu prawa, popiera w i-|zmniejszenia procentowego opodatkowania |w Rosyi wytwerzyły się i ugruntowały od-|jekt prawa już został opracowany w głów- 
mieniu komisyi finansowej poprawkę o roz- | nieruchomości miejskich w Królestwie Pol-|dawna*. Krestownikow zakończył przemowę |nych zarysach i w najbliższej przy szłości z^- 
szerzeniu projektu i na gubernie Królestwa|skiem jest kwestyą zwiększenia ciężarów |słowami: „Niech żyje Francya i przedstawi-|stanie przedłożony Dumie. Nastęvuje giogo- 
roiskoga, © | d . podatkowych w Cesarstwie, którego kresy |ciele marudu francuskiego". Przedstawiciel| wanie. Dama przyjmuje powyższą interpe- 
he Uro minister finansów Pokrowskij 0-|żyją pa rachunek centrum państwa. Mów- |kolonii francuskiej wyraził wdzięczność Ro- | laczę. - y 
Šwiu dza, że ministerstwo nie znajdowało |ca zwraca się do duchowieństwa, włościan |syi, będącej dla zamieszkujących ją francu- Na porządku dziennym dalszy ciąg 
prz saud do rozszerzenia technicznej części|i psździernikowców z wezwaniem, aby przez|zów jakby drugą ojczyzną. D'Estournelłes| dyskusyi z powodu wyjaśnicń rządu w spra- 
projekiu n= gubernie Królestwa Polskiego, |głosowanie przerwali te wybryki, i w imię|de Constant oświadczył, że gdyby przymie-| wie opolskiej. 
lecz pod warunkiem zachowania normy |Sprawiedliwości żąda, aby rosyjskie pienią- |rze franko rosyjskie mie było zawarte przez Lwow I zaznacza, że dyrektor departa- 
N obw gani e ies «podatkowa-|dze ne przechodziły do obeych rąk. (O«las |rządy, to zawarłyby je narody. Też same| mentu spraw duchownych nie udzelił wy- 
nie trwać będzie do czasu wprowadzenia ea-|ki na prawicy) dążneści i uczucia łączą rosyan i francuzów. | jaśnień w kwestyi najgłówniejsz: j—czy to, 
morząda miejskiego w miastach Królestwa Referent Lerche, odpowiadając poprzed-| Ne same tylko ideały jednoczą narody, lecz|co miało miejsce w Opolu 21 listopada 1907 
Polskiego, z tem, aby, po wprowadzeniu ta-|nim mówcom, którzy twierdzili, iż rozsze- |i interesy realne, którym, zdaniem mówcy, |roku było zgodne z prawem i czy można 
kowego, kwestya rozmiaru podatku została |rzenie projektu prawa na Królestwo Pelskie|dał wyraz Krestownikow, życząc handlowi|było tak postąpić po Ukazach z dnia 17 go 
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— Stryjciu, wiesz, eo ci poradzę —cżeń 


Te słowa prz-rwaly trochę owo pomie- 


Nr 39 BZ KM N NIK KIJOwĘwSKI 
14) |Czy} sądzisz .że ona nie starałahy się ba-|stko.. Trzeba jednak przyznać, że nie sta — (o ty tam robiłaśż —pytał Lao. 
Antonio Fogazzaro. dać mnie, na konto tego, co zaszło? lao|rasz się o uprzyjemn enie mi ostatnich tu 
— nie tytułował inaczej bratowej, jak  zaim-| moich chwi!! się— rzekła. 
kienr—„ona*. — No dobrze już, dobrze, zachowaj so- — Głupiaś! 
— Co odpowiedz ałeś, stryjaszku? bie te swoje tajemnice, i niech cię Bóg ma 
— Ponieważ byłem i bę ę głupcem,|w swej opiece! — zawołał Lao, rzucając ka-|sząnie 


Danie! Cortis. 


TŁÓMACZENIE Z WŁOSKIEGO 


(Z upoważnienia autora). 
—)09(— 


. Teraz wszyscy pośpieszyli ku hrabinie 
Tarkwinii, która zdaleka przywoływała gości 
wachlarzem, zapraszając do zacienionego U- 
stronia, znajdującego się między domem i 
cyprysem, owiniętym w glicynę. Wkrótce 
i baron połączył się z towarzystwem. 

Pani Tarkwinia przywitała barona gra- 
dem wymówek, w tonie żart bliwym, za to, 
Że wieczorem, tak niespodzianie, uwozi swą 
Żenę. Baron słuchuł tego wszystkiego z 
kwaśną miną i myślał sobie w duszy, Że to 
niepetrzebna komedya. Helena milczała, 
pozwalając matce wygadać się do woli. Gdy 
to słę działo, w sali ukazał się raptem, nie- 
oczekiwany przez nikogo, hrabia Lao. 

Wszyscy hałaśliwie rzucili się na po- 
witanie, on zaś ledwie skipął głową barono- 
wi na uprzejme „dzień dobry“, a iunym nie 
omieszkał dać do zrozumienia, że go nudzą 
wszyscy, z wyjątkiem H»əleny. Ta, korzy- 
stając z pierwszej sposobności, rzuciła mat- 
ce cichutką prośbę, by nie zatrzymywała 
państwa Perlotti, 

Po tem wszystkiem nadeszła pora na- 
bożeństwa, więc ruszono z miejsc i skiero- 
wano się ku kaplicy; baron pozostał nieco 
w tyle, nieustannie śledząc wzrokiem żonę 
i jej wuja, nie chcących iść z całem towa- 
rzystwem. Perlctti zapytał szoptem hrabinę 
o jej szwagra, czy uczęszcza kiedy na na- 
bożeństwo. 

Ech! daj pan spokój! odparła. Ta ro- 
aa Carrć, to istni tur.y, wszyscy, ilu ich 

yio! 

Gdy towarzystwo znalazło się już w 
cieniu sosen, Lao mógł wreszcie porozumieć 
się z synowicą. 

— Wytłomacz że mi się 

— Z czego, stryju? 

Uśmiechvjąc się. popatrzyła nań wzro- 
kiem, wyrażaiącym nied>myślność, potem, 
jakby pod wpływem przypomnienia jakie- 
goś, cicho westchnęła: ach! 


teraz—rzekł. 


więc rzekłem, wedle twego rozkazu, że rzecz 
jest już między tobą i mną ułożona, że niech 
mnie dłużej nie nudzi i basta. Możesz s+- 
bie ukrywać się przed nią, ile się podoba, 
wszystko mi jedno, le z ja mam prawo wy- 
magać pewnych wyjaśnień. 

— Ależ stryju— przerwała Ilelena—sko- 
ro raz wszystko ułożone, jakichże jeszcze 
wyjaśnień ci brakuje? Poaadto, czego jesz- 
cze możesz żądać? 

Zaproponowała mu przechadzkę po o- 
grodzie i ofiarowuła swe ramię, lecz pan 
To nie dał się zbyć lada czem tak łatwo, 
i rozżalony na nią za tę zbytnią wesołość, 
powtórnie zażądał wyjaśnień. 

— Ach, stryju! mówiła, poważniejąc 
raptownie i kładąc dłoń na jego ramieniu. 

— Daruj mi—rzekł Lav, 1 zechciej na- 
reszcie zrozumieć, że muszę o wszystkiem 
wiedzieć. 

Helena nic tym razem nie rzekłszy, ro 
patrzyła mu tylko w oczy, poczem  pozią- 
gnęla za sobą, mówiąc: 

-— Pójdź ze mną. 

I poszli oboje—ku folwarkowi — stał 
tam uroczy domek w pobliżu willi, zwróco. 
ny do niej zachodaią swą stroną i zasłonio- 
ny przez dziwaczne jakieś ze średnich wic- 
ków rqiny: wschodnia jego część tonęła w 
zieleai i różach od góry do dołu. Helena 
weszła do środka od poludnia, przechodząc 
przez swoją dawną panieńską pracownię, 
nakształt gniazdka schowaną w winogra- 
dach i krzakach różunych, naprzeciw łąki, 
biegnącej do Willascura i góry Pass : Grande. 

— Cóż to za myśl strzeliła ci do gio- 
wy, wprowadzić mnie do tego oto pudełka? — 
mruczał Lao, schylając sią przy wejściu. 

— Patrzcie odpowiedziała — jaki to z 
niego niedźwiedź bez gustu i serca! 

Kazała mu potem usiąść na malutkiej 
kanapce, kazała podziwiać niwy i góry i ca- 
łe to powabne gniazdko, zaczynając od orze- 
chowej posadzki, aż do sufitu, gdzie, na sa- 
mym środku, widniała złota gołębica, przy- 
trzymująca w pawilonie fałdy białej i różo- 
wej muterji. 

— Tak, tak! -zakończył Lao — jest to 
stara bombonierka, próżna już i zalłuszczo- 
na. No, ale cóż potem? 

— Czyż wcale nie uf.sz mi, stryju. 
Czyż trzeba ci aż tylu wyjaśnień na to, by 


pelusz. 

— Ależ cicho, cicho, c che! — przerwała 
Helena! teraz powiem już wszystko. Piękna 
mi tajemnica! Właściwie niema nic. Ro- 
zumiesz? Niema nic! Wymopgłam na moim 
mężu w rozmowie naszej, dziś rano, że jaż 
nikomu nie wspomni o tem ani słówka. 

— Wybornie. Lecz w takim razie dla- 
ezegou każesz mi odgrywać jakąś komedyę? 
H-lena tnpnęła nogą w posadzkę. 

— Twar'ą masz głowę, stryju, kiedy 
nic nie rozumiesz. 

— Pewno, że twardą — odrzokł Lao— 
bo teraz mniej cię nawet rozumiem, mż 
przedtem. 

— W.ęc ci powiem, że to wszystko 
robi się dla mamy! Mój mąż z mamą tyl- 
ko o t m mówił, jej się zwierzał, iż bez 
tych pieniędzy stąd się nie ruszy, bo ich 
gwałtownie potrzebuje, przeto należy oszczę: 
dzać jeg» miłość własną, a w mamę wmó- 
wić, że wszystko się ułóżyło wedle jego ży- 
czeń. 

— A w jakiż to sposób zgodził s'ę na 
tem poprzestać? 

— Tego ci nie powiem. 

llrabia Lao zarailsł i popatrzył na Ie- 
lenę tak znacząco, że się zarumieniła. 

— Dość tego — rzekł w końcu. Cóż 
czynić zamierzasz po odbyciu podróży do 
Rzyma? 

Jej się nie podobało, że tak urwał na- 
gle, przypuszczała, że zachował podejrzenie 
jakieś, nie śmiała jednak dopytywać. Poczę- 
li teraz mówić o tem, jak czas przepędzą do 
października, to jest do miesiąca, w którym 
Helena zwykła przyjeżdżać do rodziny na 
kilka tyg dni. Chłód jakiś jednak zapano- 
wał między nimi; mówiąc, nie patrzyli na 
siebie, a w dźwięku ich głosów nie było ani 
żalu, ani pragnienia, więc, wzajem z siebie 
niekontenci—zamilkii. 

— Ileż u dyabła chciał twój mąż? 

— Nic nie wiem—odrzekła Helena, bez 
żadnego zdziwienia, jakby od początku od- 
gadywału myśli swego towarzysza. Jakich 
piętnaście tysięcy franków, przypuszczam. 

Otworzyła szułiadkę w stoliku, wyjęła 
ołówek i nakreśliła na papierze, pod szere- 
giem innych dat: „29 czerwca, 1881?“ Od 
lat wielu jaż znaczyła w ten sposób termi- 
ny swych odjaz:ów i przyjazdów. Tym ra- 
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— Tyś naprawdę mieszkanka krainy 
marzeń! — wykrzyknął poirytowany Lao. 


_ Najbardziej rozpowszechniony i w zmienionym od sty- 
cznia r. b. formacie swym obecnym wytworny prawdziwie mie- 
sięcznik literacko -artystyczry 


„SFINKS” 


wychodzi rok trzeci w Warszawie, pod redukcyą Władysława; 


Bukowińskiego, przy najbliższym współudziale ignacego Chrza- 
nowskiego i Ignacego Matuszewskiego i wsvółpracownictwie naj- 
wybitniejszych piszrzów i artystów polskich. 

W celu osłonienia swej białej okładki artystycziej, czdo- 
bionej reprodukcgamii dzieł sztuki, „SFINKS* wprowadza od 7e 
szytu lutowego kolorową okładkę zewnętrzaą (obwalutę), na 
której umieszczone będą ogłoszenia. ~ 

„SFINKS“ w zeszycie stycaninwym rrznoczął powieść Wa- 
cława Sieroszew skiego .JAK LINC JESIENNY“, poemat drams- 
tyczny Savitri „BRUNHILDA“, studyam prof. Ernesta Łun'ń- 
skiego p. t. „Spisek Smagłowskiego i ks. Reichstadtn“; zamie- 
ścił nadto obszerne studyum polemiczne lgnacego M tuszew- 
skiego p. t. „WEYSSENIOPE i lanry WYSPIANSKIEGO*, poe 
mat J. Marctiowskiej p. t. „GENEKZARETII*, nowelę Gustawa 
Daniłowskiego m t. „PAMIATKA“, artykuł wstępny Wł. Bako- 
wińskiego o pamiętnikach Prądzyńskiego, srawozdania literac 
ko-artystyczne Ignacego Matusz: wski+go, K. Appela, J. Kleczyń: 
skiego i innych, nadto portret W. Sieroszewskiego (według Pan- 
kiewicza), portret ks. Rsichstadta, szereg rysunków i winiet Kę- 
dzierskiego, Plawińskiej, Fr. Siedlackiego i innych, a na okład- 
ce litografie barwną J. Rembowskiego. 

SFINKS w zeszycie łutowym, który jest już na ukończeniu, 
drukuje m. in. rozprawę profesora Ignacego Chrzanowskiego 
o liryce patrystrcznej Asnyka roemat Jadwigi Marcinowskiej 

. t. „TĘSKNOTA HETMANA" (nagrodzony na konkursie 

„SFINKSA“ imienia J. SŁOWACKIEGO) ‚Echa za hodnie* F. 
Jabłczyńskiego, ciąg dalszy powieści Sieroszew:kiego, - poematu 
dramatycznego S.v.tri i rozprawy prof. Łun'ńskiego, stndyum 
W. Gostomskiego o MICHALE ANIELE, rozprawę *-ra J. Kleine- 
ra z powodu studynm J. Matuszewskiego o „„Królu-Duchu*, 
wrażenia teatralne Wł. Bukowińskiego, sprawozdania literacko- 
artystyczne d-ra A. Chybińskiego, d-ra A. Zieleńczyka, A Kę 
dzierskiego, J. Kleczyńskiego i wiele innych 

Na ckładce artystycznej zeszytu lutowego zamieszczamy 
prrtret Asnyka przez Jacka Malczewskiego, osobno zaś dodane 
zostaną: reprodukcya obrazu Michzła Aniola, dwuburwny rysu- 
nek Wyspiańskiego i portret K. Stabrowskiego. 

Prenumerata „,SFINKSA* wynosi rb. 8 rocznie (rb. 
kwartalnie) w Warszawie, a rb. 9 rocznie, rb. 4 kop. 50 pół- 
rocznie i rb. 2 kop. 50 kwartalnie z przesyłką pocztową w Kró- 
lestwie i Cesarstwie. 

Za wydanie na wytwornym pspierze żeberkowym wieksze- 
go formatu dopłaca się rb. 2 rccenie w Warszawie i rubli 3 
z przesyłką pocztową. 

Prenumerata „SFINKSĄA” zagran'cą rb. 11 recznie za wy 
danie tańsze i rubh 13 za drozsze (wraz z przesyłką reko- 
mendowaną). 


Dla prenumeratorów, nadsyłających przedpłatę całoroczną 
wprost do Redakcyj, przeznaczamy z wydawnictw naszych pre- 
mia literackie i artystyczne, wyszczególnione w wysyłanym na 
Żądanie prospekcie. 

Adres Redakcyi „SFINKSA“ Hortensya 4, telefon 110-99 
w Warszawie, 

„ W Kijowie .„SFINKSA" prznumarować motna również po 
cenie warszawskiej w ksiązarni L Idzikowskiego. 16659 


Żytomierz 


Pretumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowski.” 
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Co to jast Szewiot Turyn? 
Nowością w dziedzinin materyi na mę- 
skie ko tyumy jest »Szewiot Turync. 
Przy takiej niskiej ceme jak 3 rb 30, 
lepszy gatunek 3 rb. V5 kop- za cały 
kupon 41/4 arsz. na kompletny kosiyum 
męski, materya niczem nie różni się od 
takiejże 3—4 rb. za arsz. i posiada tą 
samą dobroć gatunku a mianowicie: 
znakomitą trwałość, praktyczność i c'c- 


gancya. Kclnry: czarny, granatowy, 

oliwkowy. Wysyłam pocztą za zall- przyjmuje 
a zadatku. Przy zamów ie- k ° F ° 
niu 3 albo więcej kuponów dudaje sie 

do kazdego kupo.u potrzehną ileść SIĘSATNIA 


podszewki bozpłatnic. bez ryżyka, zu- 
pełna gwaran ya, jeżeli się nie padoba 
przyjmujemy z powrotem. Żądania pro- 
szę adresowa: Do fabryki wein anych 
wyrohów Z. Rosenthala, Łodź 
16224 


p. Zienkiewicza 


ulica Kijowska 


mi uczynić przyjemność? 
się niepokoić, powiem ci i wytłómaczę wszy; 


Zresztą, przestań |zem doduła jeszcze znak zapytania, poczem 


zamknęła szufladkę. 


i przymus, jakie nad nimi ciążyły. 
Roześmiała się, wzięła stryja za rękę, i z 
wdziękiem wielkim zaczęła kreślić słowami 
portret przyszłej stryjenki, ¿soby pięknej, 
choć w wieku dojrzałym i maje»tatycznej. 

— Ach, zlituj się! — wykrzyknął Lao, 
który. mimo swego wykrzykniku „słupiaś”, 
bawił sę od początku prepozycyą Heleny. 
Dziękuję ci. Łódź mego życia nie chce być 
na uwięzi! 

Wziąwszy się pod ręce, powrócili do 
ogrodu i spotkali tam wetturina z Willaseu 
ra, przyzwanego przez barona, z tej racyi, 
iż hrabina Tarkwinia nie mogła dać swych 
koni na wieczór baronostwu, potrzebując ich 
sama, na wizytę jakąś jutrzejszą. 

Hrabia Lt, zobaczy wszy, co się dzieje, 
wpadł we wściekłość i oznajmił Helenie, że 
konie domowe będą na jej rozkazy i że bia 
da temu, kto się osmieli apór stawić; potem 
rozkazał woźaicy udać się do hrabiny Tar- 
kwinii i umówić się z rią co do owej ju- 
trzejszej wizyty. 

Hrabina z gośćmi swymi ukazała się 
właśnie u wyjścia z gaikn sosnowego. Ba- 
ron toczył rozmowę z Perlottim i jego Żoną, 
lecz roztaryniony był i spojrzeniem szpiego- 
wał żonę 1 hrabiego Lao. Nie będąc ani 
chwili sam na sam z teściową, nie wiedział, 
co mogła Helena mówić matce w kwesty! 
pieniędzy. Helena musiała już jednsk za 
łatwić wszystko ze stryjem, podczas, gdy on 
był w kościele. I cóż z tego wyniknie? Je- 
dynie to go pocieszało, że oboje byli w do- 
brych bumorasch. W tej chwili ukazał się 
służący i oznajmił, że mnóstwo gości z mia 
sta przybyło w odwiedziny. 

— Heleno, H leno! — wołała w przera- 
żeniu hrabina — pnmóż - ża mi, rozporządź 
się, pójdź i zajmij się śniadaniem. Ach, 
o takiej porze! Niech - że ich Bóg! ma w 
swej opiece! Zabrawszy swoją gromadkę, 
pobiegła nanrzeciw grści nowych. Teraz 
baron Santa-Givlia znalazl nareszcie moż- 
ność szepnięcia Helenie: 

— A co? mówiłaś? 

— R:eoz skonczona — odpowiedziała, 
spiesząc ku domowi. 


Baron nie dlugo się jednak cieszył to- 
warzystwem hrabiego Lao, bo Helena we- 
zwała stryja, zanim weszła do mieszkania. 
Baron wyciągnął doń rękę i miał jeszcze 
czas powiedzieć: 
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— Dziękuję. 

— Niema za ćo — odrzekł ozięble Lao, 
sądząc, że dzięknją mu za konie; zaraz t-ż 
zawołał do Heleny: — Idę! 

Baron dał mu odejść, poczem wielkie- 
mi krokami, sunął ku rojow! parasolek, ze- 
branemu w pebłiżu dwóch powozów. Przy- 
jechało osób osiem, lub dziesięć. 

Cud się stał taki, że do śniadania, 
spóźnionego 0 jaką przynajmniej dobrą go- 
dzinę, gwoli owym nowym gościom, zjawił 
się też hrabia Lao. DBiesiadnikom zdało sią 
zaraz rzeczą niezbędną ubolewać nud wy- 
jazdem Heleny. 

— Ale, ale, pani hrabino—wmieszał się 
nagle baron dv rozmowy — czyś raczyła po- 
rozumieć się z naszym wetturina? 

— Ech— odrzekła niechętnie — wiec'e 
już niezawodnie od mego szwagra, że wam 
dajemy nasze konie. 

Santa Giulia pochylił nieco głowę w 
stronę gospodarza domu i zamruczał coś 
w r.dzaju podziękowania. 

— Ależ za co—odpowiedział zdziwio- 
ny tem, że baron nie nie wiedział o ko- 
niach, potem zamilkł. 

Hrabina przy pierwszej zręczności Zau- 
ważyła, że Heleną musi być chyba czaro- 
dziejką, bo oto wszystko ułożyło się ślicz- 
nie, a nawet ci panowie obsypują się wza- 
jemnie grzeczuościami. Baronowi zdążyła 
szepnąć na uch : czyś załowolony? — lew- 
nie— brzmiała odpowiedź. 

Putem zaproponowała towarzystwu par- 
tyę bilariu, leez Helena poradziła natomiast 
spacer do ogrodu Cortisa, wyprawiając z in- 
nymi swego męża, sama nie przyjąwszy 
w owym spacerze ndziału, ze wzgiędu na 
przyg towwnia, czynione do podróży. Baron 
wolałby zostać, bo brała go chętka dowie- 
dzenia się czegoś cd żony o swej sprawie, 
lecz, spodziewając się dobrego jej końca, 
wolał okazać się uprzejmym i wyruszył z 
innvmi. Został tylko Grigielo, mający roz- 
wieszać w ogrodzie latarnie do iluminacył. 


(D. c. n.). 
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Wilasa fabryka przyrzadów elektrycznych, wind oraz warsztaty mechaniczna 
Zajmijmy sie spocyalnie bwiową 16315 
z ręcziym regulatorem; towa we elektrycz- 
ne; towarowa rezne; zwyczajne do drzewa; 
mało do podawania półuisków; specyalne 
transportery dla papierów i inaycn spe- 
Przyjmujrny wszelkie obstalunki na siatki oraz różn: rutolx zelnzna i mecha- 
A Z 1 Kre-zczatyk 10, a: Nowo Żylańska 9, 
Kantor: ieiefon 119. Fabryka iujef n 1222, 
Po oz proszę zwracać się do biura od g. 10 — 5. 


= [IJ ZARIAD. DRORARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW == 
©0680 


"je uoge 


„zn A 
> 


kijów, Kreszczatyk 42 m, 29, 


Organizacya kontroli i rachunko- 
wości nowym systemem  uprosz- 
:czonym. Rewizya i stałe prowadza- 
nie rachunków w mie'cie i na prowin- 
ryi. Sporządzanie rachunków rocz- 
nych 1 bilansów. Ekspertyxa bu- 
chalteryina. Przer:isywania na imas'y- 
nale Chtubne odezwy. Pierw 
sxzorzędne referencye. Program 
szczagółowy na żądanie odwrotną ras zią 

14416 


Nr. 7. KRESZCZATYK Nr. 7. 


OKAZYJNIE 
Sprzedają SIĘ 45 anu ea 


nej «atl śe Poóziie 
umebiowani ; sal snów, jadalni, gabice- 
tow, 


budu:row. »»pialnr bur i nmvch, 
m zych stylów I marerya- 


łów, starożytne, współ:ze- M teble 


sne, wykui ane i zwykła 
Last raj łóżka, periyery, konsole, kande- 
labry, sary, in tameniv muzyczne, 
futra, beenzy, porcelana, kryształy. s © 
bro. zloto, trylsniy, obrazy, grawiary. 
perły, wazy, matie i duzo ninych sia 
rozytych i wsęołczesn. rzeczy Iuhsusa- 
wych i urządzenia dojnowegu 


NEJ za bezcen "TW 
SKŁAD OKAZYJNYCH RZECZY 
Bric- a- Brac 


„Starina i Roskosz“ 


Nr. 7 Kreszczatyk Nr. 7 
wejscie hontowe. 


Tamżo kurują się wvzej oznaczone rze- 
czy oraz kwity lombardowe. Zamiej- 
stow ih opakowa je br zpłetnie. t rosi- 
my obejrzeć magazyn. 16054 

pp M PE 

2 Kostyumy za 5 rb. 25 k, 
Celem rozpowszechuienia wysyłamy Za- 
miast 12 rubli za 5 rb. 25 następujące 
2 kupony na hostyumy: 1) 4%, arsz. 
nı kompl tny wes* kostyum fran us- 
kiego trykotu, nadzwyczaj trwał: go, 
prakitpcznego w modne desen 0, Imate- 
ryi wełnianej, 2) 8 arsz mitery »An- 
gieje na k'mpl wą damską suknię, 
bardzo mudej, pieknej wełnian j ma- 
wryj. Takie s me kupeny w lepszym 
gatunku wysyłamy za 5 rb. 15 kop. 
U rzesyłka 5o kop. Przy zamówieniu 
2 lub wię e: par kuponów przesyłka 
na nasz rachunek. Wysyłamy pocztą 
za zaliczeniem bez zadatku I! z porę- 
czemem. Jezeli się nie podoba przyj 
mujemy z powrotem. Ządenia presimy 
adresować: Łódź do fabryki Tewa 
>Zchoc. 16219 


YK SB —, 
kwity ENYA TFRANCULKA 


goa ZKIMITACYA -$ 


JEKIi PEREŁ | 
16517 


—_ o 


PERFUmY i MYDŁO „GURANNA SaJ" z japońsk'ch prawdziwych żywych kwiatów. 


ty. stoży, szkalułki, pudcika arewiane 1 izkierowane, ramki, dywany, w achlarze, latarnie, tace, lalki, gry, zabawki, owady ruszające się, łamigłówki, 


zalecają stale 


ła- 
godny, skutecz- 


| POOOOCOSOODOC MOGE 


Funduklejowska «M 17. 
wschodzącego słońca. Otrzym 
no w ogromnym wyborze 


Parawany z czterech 
pokoiki japon . 


2-a Artel Jubilerów Stołecznych 


Przyjmuje obstalunki na brylantowe, złote i sre 
brne wyroby: oraz najrozmaitsze podarki jubi- 
leuszowe. Wiciki wybór g bwy h wyrobew jub lerskich. 
Kreszczatyk Ne 27 w podwórzu, tam gdzie teatr Sztremera. 


16529 


Biku 
Dom Przemysłowo-Handlowy 


Michat Bukowiński w Kijowie, = 


Kreszczatik Nr 5. 11311 -—35 
Tel fonu Nr. 627. —- Adres telegraf:czny: Embu Kijów». 
Pojeca: 


Roboty izolacyjne z uateryalów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Iufuzo- 


Lampy żarowo-naftowe „Lira“. 


ryt, Kieselgur). 
Cegłę ogniotrwałą <Marywil» 


Posadzką terakotową <Marywil>. 
wysok. wytrzymałości 
Pozsadzkę dębową naywną clujkury 
ginaln 
Blachę dachową czarną i ocynkowaną. 
Blache faliistą i konsirukcyo tejze. 
Materyały budowłane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. 


Kosztorysy, albumy, aj Pa na żądanie. 


SHERINE U 


Dachówkę marsylską ory- 


s JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ > 
a tygodnik illustrowany, poświęcony % 
i teatrowi, muzyce i sztukom plastycznym ż 

„COMA DOZNA 5 


>i 
Z 


SSE 


wychodzi w Warsz»wie pod red. ign. Chabielskiego, 
przy współudziale najwybitniejszych sił literackich 
CENA PRENUMERATY WYNOSI: 

w Królestwie, Cesarstwie 


g 


w Warszawie 


$ 


AL 


SE (z odnoszeniem). i Zagranicą: oii 

ŠRF Rocznie . rb. 6 - Rocznie rb. 7 40 KĘ 

325 Półrocznie . n 3— Półrocznio. « 3—00 zo 

as Kwartalnie * , DG) Kwartalnie «PSU 30% 
12650—zm Numer pojedyńczy 15 kop. 


Trębacka 10 


> Miministracja „SCENY i SZTUKI” 


SOBDE 


tel. 144-10. 3 


Ńr 39 


GihFzymi wybór la ageh podarków z krainy 


~ Meble bambusowe, 


ścianek od 4-ch rb. Obrazy, 
upiększ. na choinki i w. in. przed. 


||== Czwarty rok istnienia —— 


a także przylwnją się obs talunki 
na najrozma/(326 me hle po cevach 
niczwykie niz zkich, 
Prosimy przekonać się. 


Funduklejcwska 1 wprost teatru miejskiego 


vbo< botelu »Franqolsc 


ROZP EN „W ROKU 1910 


Luc 


TYGODNIK NARODOWO-KATOLICKI 


z dwoma popularnymi dodatkami 


l, „Nasza Wieś” i H, „Gazetka dla Dzieci” 
WARUNKI PRENUMERATY: 


3.— Półrocznie . 


Rocznie 1.50 


Wydawca X. kaniner Stawiński 
Adres Redakcyi i Administracji: Kijów, Kościelna Nr 4. 


- WYRÓB POŁTRUS. TWA HANOLU "TOWN. APTECZ w, 


Nowy CUDOWNY pyta DO Prania Gier Zny 


JUROS gł 


„ BEZ CHCRKIH 
BEZ SODY 
" BEZ _MyDŁA I 
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KTO CHCE MIEĆ TANIĄ i DOBRĄ POLSKĄ aw 


niech zaprenumeruje 


(SAB 


"ses 


te <A — 


-| Biblioteke Dzie! WYDOrowyc 


52 tomy rocznie 
Cena pojedyńczego tomu 40 kop. w pre- 
numeracie 19', kop. 


Biblioteka dzicł wyborowych wydaje utwory: historyczne, be!etrystyczne, po- 
dróże i pamiętniki, 


premium bezptatne. 


Każdy kto wiieste bezpośrednio do adminisiracyi »Bibl. Dz. Wyb.c 
w Warszawie. ul. Sicona 2, całoroczną oplate z góry za 1910 r. otrzyma 7u- 
pełnie za darmo osiem książek według własnego wyboru z katalogu, 
Kory na Zadanie rozsyła się tezpłalnee. 

Opłac jący z góry prenumeraty za I p'łr. otrzymają prawo do wyboru 
czterech książuk, oplace ący prenumeratę za l szy kwartał dwóch książek 


za darmo. 
| Dotychczas wyszły: 


Zatroconie. Romans 2 t my. 


| 


K. Tetmajer. 


se 2 Na prówincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie. W L. Jenike. Że wsponnień Z 1863 F u. Pamiętniki 2 tomy. 
S g W. Kosiakiewicz. Jej chlopcy. 'w eść. 2 tomy. 
00000900K00000000688 l 
pS S e Puci Std Poj 4 O OSA WE Tij 4 p " IVO 
koka s - sa sie kl W dalszym ciągu wyjda utwory: 


w Kijowie, Kreszczatyk 22 


Kaś 


z BIP TURNER pry 


Przyjmują 16310 


Mere mcy i AA młynów m 


Fabryka 1m- R 
gazyn stalowo- Ana 4 CRK 
oł ABCErz: nych WU 3 AB Tre, 
ogniotr wa- Ai: AR 
łych ka 16555 irand Prix, 
y S Faryż ieo. 
Instytucka l4, 


J. e 


telef, 23-51. 


Kijowska tsa Sala Licytacyjna 


(Kreszczatyk Nr 27 bei-etage, wprost Proreznej). 


Licytator miejski 
kona sprzedaży mebli najrozmaitszych, luster, łózek, 
portyer, lamp, kundelabrów, bronzu, porcelany, zegarów, 
tornetek, złota, srebra, sammowarów, instrumentów jusycznych, s lufroków „u 
'poiiskich, obuwia, kas cgniotrwałyli, koronek 1 iunych rzeczy. 


Rzeczy oglądać można codzien. od g. 10 r. do g. 6 w. 


poduja da wiadomości, ż» d. 11-ga lutego o go 


Salı Licytacyjna przyjmuje w komis najrozmaitsze rzeczy i towary do sprze- 
daży z licytacyi. 16325 


a l ra a 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


-pecyalne pa- G y4 f: 
F ACE R Rosya. 4614 


owe OCzySz- 
zanio ubrań 

Firma nagrodzona 7.7 reos eo > Wielkim złotym medalem |<3 
i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu 
nbstalunki śpiesznio wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663. 


Przyjmują się do czyszczenia ubrania: 


jedwabne, wetiuane, pluszowe, alłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie balo 
we, szynele, kitle, marynarki, poniuary kolorowa i mne. Przyjm. do pra 
ga bielizuę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według metudy zagranicznoj. 


w d. Towarzystwa 


NAJWIĘKSZY DZIENNIK POLSKI 


„Słowo Polskie‘! 


wychodzący we Lwowie dwa razy dzierni vy, 
abonować mcżna w państwie Rosrj-kiem za pośredm. Ra 
urzędów pocztowy:h po cenie: w Kijowie (i w miastach, 
gdzie są centralne urzedy pocztowe z odnoszeniem do domu, 
rocznie rb. 43, półroczcie 60, kwarartalnie 3 25; z przest łką 
pocztową na prowincyę: rocznie rb. 13.09, półrocznie 6.9, 
kwartalnie 345. 


Adres Redakcyi: Lwów, Zimorowicza, I5. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W.-Wasjlezykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej. 


=... Br. ZARĘBSCY 


Główna reprezentacya fabryk | fr 


Ipswich 


dzinie 12 w dzień w lokalu sali licytacyjnej do- 
obrazów, dywanew, 
melctioru, pianis, 


Kijów, Prorazna 2 |% 


E. Orzeszkowej, T T. leża, yek Rodziewiczówny, Teodora Jeske-Choiń- 
skiego, T. Osady, Cecylii Walewskiej, Z. Michałowskiego, Oryi Jelskiej. 

Pamiętniki: Ochockiego, Gihetsta Dembińskiego, Pelagii Jarosł * Dą- 
browskiej, Aleksandra Smacznińskiego craz popularno-naukowe dzieła, D-ra St. 
ele R Dzieje elektryczności, Ciepło w zyciu i nauce i Historya pojęć 
naszych o materyi. Również zostaną wydane zarysy historyl literatury poiskiej. 
ancuskłej, niemieckiej, angielskiej, włoskiej i rosyjskiej. 


WARUNKI RPENUMERATY: 
w Warszawie: X przesyłką pocztową! 


Rocznie (52 tomy) rb. 1.— Rocznie (52 tomy) rb. 12.— 
Półrocznie (26 tomów) „ D—  Półrocznie (26 tomów) w b= 
Kwartalnie (13 tomów) „ 250 Kwartalnie (13 tomów) n i 
DOPŁATA ZA OPRAWĘ: 
Rocznie (32 temy) rb. 6.— 
Poółrocznie (26 tomów) n B— 16415 
Kwartalnie (13 tomów) „ 0.50) 


Katalogi dotychczasowych wydawn ctw wysyła się bezpł tnie. 


ADRES: Redaktor. Zdzisław Debicki. 
Warszawa, Sienna 2. Wydawca: Kazimiera Gadomska, 


Powszechne Biuro Techniczne 


A.S. RiwiiniL. M. Kramnik 


Kijów, Puszkińska |, telef. 13-95. 


Instalacya oświetlenia elektrycznego = 
i przeprowadzanie energii. 


Instalacya centralnego ogrzewania i wenty- 
łacyi w dom*ch, cukrowni ch, hlada: h, I zniach i t. p. 


Motory p ab Windy wszelkich systemów. 


i gazteenei at rown, 


Ekstrakt dla kotów Astafej'wa, dla oczyszczania (sadu 


i zahezn POZENIA tworzaniy so fskowcgo. 


16671, 


A Inż. 
i Tech, 


822088 RISE 


PDPARATY Go 
33303 24, £ PARN 
64935435 14 COGAR 


$ Sedina. 


g Buraki pastewne produkcyi krajowej i oryginalno zagraniczne. 
QO Koniczyna. Lucerna. ba ie Fsparcela. 

Groch zielony rychlik. (ireu |iciorya. Bobik. 

Kukurydza. Wyka i inne. 


X) Koński ząb. 
3 L. Zdrojewski i K. Grabowski. 
K:jów. Kreszczatyk 25. 16653 


AZ OONOCĄ CCA, | 
Fabryka kajli T 
J. ANDRZEJEWSKIEGO 


Wykonywu e wszelkia piecówe roboty. Wielki wybór picew majclikowych, 
terr k towych, kominków ozdołnach, prz sé 
baráw dn pieców ! i.d Ogrzewarze i „Wulkan z 

B uro fabryk: Króe, Kresszatyk 16, otw. od 9di L iod 3 do 6, Tolef. 8i0. 


Kian Bibik Biuro Elektrotechniezne 


a M 
„ELEKTRO 
N GG. GRANZAŃ 
Instalacya prądy oakrowniach I ln, fabrykach. 
Sprzedaż dynnmo-imaszyn, mot * ow, kandelabrów, kinkietów, Geny fabrycz, 


| mpek i in. przybo: ów dla elektr. owi tonia 


16667 
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